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(Sprawy bieżące).

Jest to ważne pytanie, czy odrzucenie 
wniosku p. Wajgla w komisji finansowej 
przez ministra Hulzgethana polega tylko na 
osobistem zapatrywaniu tego-biurokraty, czy 
też podziela je gabinet, a mianowicie hr. 
Hohenwarth. W razie ostatnim okazałaby 
się zmyśloną wiadomość, że rząd nowy, o ile 
by nie mógł zadość uczynić potrzebom Ga
licji w drodze prawodawczej, wynagrodzi to 
przynajmniej w drodze administracyjnej; oka
z a ło b y  się co gorzej, iż nowy rząd, wbrtw 
progamowi swemu, nie chce nawet takich 
d»ć nam koncecyj, do jakich się poprzednie 
skłoniły na nalegania namiestnika.

Pogłoski o objawiającej się z obu stron 
dążności do zbliżenia się między rządem i 
jentralistam i, polegają na zbyt subtelnych 
przypuszczeniach. Prawdą jest tylko, że in
terpelacja dr. Herbsta jest bardzo potulną, 
śe dzienniki centralistyczne odradzają odma
wiania podatków i rekruta, i prawdą jest, że 
rząd do dzisiaj nic zgoła nie uczynił dla 
Polaków i federalistów — ale też na tern 
koniec, a potulność centralistów nie jest 
aktem dobrej woli, tylko wypływem rozbratu 
W łonie centralistów i przekonania, iż wota
mi nieufności nie obalą gabinetu i co naj
więcej, jak po gabiuecie Potockiego nastąpił 
gorszy dla centralistów gabinet Hohenwartha, 
tak po upadku ostatniego mógłby nastąpić 
jeszeze gorszy. Nowa Pressc widzi się zmu
szoną przyznać, że centraliści nie myślą o 
doprowadzeniu do starcia, a Pester Lloyd  z 
przekąsem zapowiada nawet, że jak centra
liści, dawszy kilka wotów nieufności Poto
ckiemu, obesłali jednak delagacje, tak samo 
obeszlą j e j teraz. Przeciwniefljeduak, dotych
czasowa obojętność Hohenwartha dla anti- 
centralistów jest dobrowolnym aktem gabinetu, 
którego sobie na razie nie tłumaczymy obo
jętnością wkorzenioną, ale wynikającą z ta- 
ktyki. Rząd ch e podobno silnemi więzami 
przykuć do siebie konserwatystów, stojących 
w Kbie posłów pod firmą Lassera, a górn-

i'%cych w Izbie panów — co się za tem u- 
;rywa, trudno zrozumieć. Frakcja ta roz

strzyga dzisiaj, ale w Izbie posłów nie roz
strzyga samodzielnie — po jej pomoście mo
żna dojść do centralistów i można dojść do 
Polaków i federalistów, i przy pomocy tam
tych lub tych mieć większość w Izbie. Ale 
czyż będzie to większość solidarna, jeśli rząd 
stanowego uie stania albo po jednej albo po 
drugiej stronie, t. j. z ponad paFtjj zejdzie 
do partyj, co by wywróciło program miui- 
sterjnm Hohenwartha? Obecna chwila jest 
taka, że wszystkie stronnictwa mają się 
wobec rządu aa baczności. Położenie naszej 
delegacji jest o tyle korzystne, że ma pro
gram jesno sformułowany. Prawda, że ani 
sama przez się nie ma większości i sojuszni
ków odpowiednich nie ma, ale tak samo fa
talnie stoją inne stronnictwa, a nie posia
dając programu, wiszą na powietrzu.

Posłowie kraińscy, tyrolscy itd. przybyli 
% programem, przez ich sejmy ułożonym, ale 
złamali go, me porzuciwszy Rady państwa 
yO załatwieniu spraw delegacyjnych. Teraz 
nalegają na rząd, aby im zadośćuczynił w 
oprawach języka wykładowego i urzędowego 
j w sprawach kolejowych — nic więcej; pro
gram ich ma być dopieio ułożony na zje- 
ździe federalistów wespół z Czechami.

Centraliści mieli dotychczas ten pro
gram, że zwolennicy ich byli u steru — dzi
siaj to upadło, podobno na zawsze. Walka 
bierna zużywa ich, demoralizuje, rozbija, jak 
sami przyznają; starają się więc sprowadzić 
zaczepną. Cóż, gdy okazało się, źc i następ
stwa interpelacji Herbsta — odpowiedź ga
binetu, następna dyskusja i ewentualnie a- 
dres albo rezolucja — do niczego nie do
prowadzą. Nie mieli programu wprzódy, gdy

klub ich był dość solidarny; a dzisiaj uło
żenie obszernego, wyczerpującego programu 
jest niepodobieństwem. A więc uchwalono 
wytoczyć sprawę wyborów bezpośrednich, ja 
ko broń zaczepną przeciw rządowi, „Tym 
sposobem, zdaniem centralistów, rząd będzie 
zmuszony odsłonić przyłbicę, cały zastęp li
berałów musi w tej sprawie być solidarnym, 
i odpadnie zarzut, jakoby wiernokonstytu 
cyjni nie mieli programu, bo reforma wy
borcza jest istotnie załatwieniem kwestji kon
stytucyjnej. Na program rządowy, myślący 
ciągle jeszcze o rozszerzeniu praw sejmowych, 
niema innej odpowiedzi, jak reformą wybor
czą wyzwolić Radę państwa od sejmów."

Dziwne złudzenie! Wszak Nowa Pressc, 
z której powyższe zdanie przytaczamy, zaraz 
potem, przy praktycznem rozwiązywaniu tej 
sprawy, pisze: „Trudności, jakie jeszcze w
łonie stronnictwa co do tej sprawy zachodzą, 
dadzą się łatwo ominąć — gdyż jak już z 
natury rzeczy Izba nie ma obowiązku wy
pracowania całej ustawy wyborczej, lak też 
będzie stosownem, aby stronnictwo ograni
czyło się tylko do wzięcia inicjatywy. Trze- 
baby zatem w Izbie postawić tylko wniosek 
zastąpienia dwóch artykułów ustawy o re
prezentacji państwa dwoma nowemi artyku
łami, z którychby pierwszy podwoił liczbę 
posłów, a drugi zamiast wyborów przez sej
my, wprowadził wybory bezpośrednie. W ar
tykule dodatkowym poleconoby rządowi, na 
tej podstawie przedłożyć projekt do ustawy, 
i tym sposobem bez kłopotu puszczonoby w 
ruch tę sprawę. Spór, czy trzeba dworom i 
Izbom handlowym nadać osobną reprezenta
cję, i czy mają być zatrzymane prawybory, 
wybuchłby dopiero przy ustawie wyborczej, 
dzisiaj zaś chodziłoby tylko o rozstrzygnię
cie zasady, która jest istotnie zmianą kon
stytucji.* Nowa Pressc widzi, że sprawa ta 
niema jeszcze zapewnionej większości, ale 
mimo to nalega na jej wytoczenie, bo inaczej 
centraliści przepadną do gruntu i na zawsze.

A więe znowu im  Principe! Wszakże 
w zasadzie w Austrji zawsze było i jest 
wszjstko dobrze! I dlatego, że tylko im  P rin 
cipe zadowolniano ludy, stoi Austrja nad 
przepaścią. Cóż zyskają centraliści przepar- 
ciem tego wniosku? Rząd nie odsłoni przy
łbicy, bo może uchwałę przyjąć do wiadomo
ści, a wypracowanie ustawy w p r a k t y c e  
odłożyć. Frakcje centralistów mogą na „za
sadę* się zgodzić solidarnie, a we wszyst
kich bieżących sprawach, a ewentualnie przy 
sprawie nrjłrorczej, każda swoją chodzie d ro 
gą. I kwestja konstytucyjna nie będzie za
łatwioną, ale owszem rozjątrzoną, bo spokój 
wewnętrzny jeszcze mocniej się zaburzy. Zre
sztą federaliści i ultramontanie wcale nie są 
przeciwni w praktyce wyborom bezpośre
dnim, bo odbiorą mnóstwo krzeseł poselskich 
centralistom, mając za sobą masę ludu. Je- 
dnem słowem, projekt ten jest tylko masko- 
wanem przyznaniem się do bankructwa.

Wiadomości Prcssy o konferencji szlachty 
czeskiej i deklarantów u Clam-Martintiza, o 
przystawaniu Riegera na warunkowe obesłanie 
Rady państwa, o podróży Thuna do Wie
dnia, są według kategorycznego zapewnienia 
Yaterlandu  zupełnie zmyślone. Ani Rieger 
nie jedzie do Wiednia. Yaterland  żąda jako 
pierwszego warunku ngody, aby rozpędzić i 
nieszkodliwym zrobić „patentowanych zdraj
ców Anstrji*. tj. centralistów, aby rozwiązać 
obecną Radę państwa. Pragski Tagesboteiaus 
Bdhmen donosi, że ministrowie Habietinek 
i Schaeffle mają pojechać do Pragi, zdaje 
się, że tylko co do Schaefflego jest to prawdą.

Na wtorkowem posiedzeniu Izby posłów 
przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o kolei 
stryjsko-lwowskiej i o uwolnieniu spraw ser
witutowych w Galicji od stemplów i opłat; 
dalej ustawy o zmianie kilku okręgów wy
borczych w Czechach i Morawie, a petycję

Rady powiatowej nowotargskiej o przyspie
szenie budowy kolei z Oświęcima do Popradu 
przekazano rządowi do uwzględnienia. Reszta 
spraw jest małoważna i nas nie obchodzi.

Ciekawe były posiedzenia komisji szkol
nej z d. 20 i 21. Szło o wniosek Haniszt, 
aby I) służbę kasową powiatowych okręgów 
szkolnych (pobór dodatków na szkoły) poru- 
czyć urzędom poborowym, a tymże okręgom 
w Czechach dać na rok 1871 zaliczkę w su
mie 300.000 złr. Zdania były mocno podzie
lone. W Austrji* Wyższej i Salzburgu urzęda 
poborowe już pełnią tę służbę, ale jak część 
centralistów żądała, aby służba ta nie była 
obowiązkową tylko dopuszczalną, tak  pp. 
S a w c z y ń s k i  a mianowicie C z e r k a w s ir i 
bronili praw antonom. kraju w tym względzie 
jakkolwiek rzecz sama byłaby korzystną dla 
Galicji. Przyjęto w końcu większością po
prawkę C z e d i k a  że „c. k. urzęda podat
kowe i główne kasy kraju mają na wezwa
nie krajowych władz szkolnych obsługir*ć 
kasy powiatowych szkół i funduszu emerytur 
nauczycielskich. „Dalej przyjęto po długiej 
rozprawie wniosek Czedika: „Prokuratorje 
finansowe są powołane na żądanie krajowych 
i powiatowych władz szkolnych, w sprawach 
jurydycznych zastępywać używane przez te 
władze fundusze, tudzież szkoły z funduszów 
państwowych, krajowych, powiatowych lub 
gminnych ntrzymywane.* W końcu zamiast 
3uO.OOQ złr. uchwalono dać tylko 200.000 
zaliczki. Minister finansów milczał d. 20, 
ale nazajutrz dał oświadczenie, które pokrzy
żowało wszystkie te uchwały.

Minister oświadczył co do pierwszego 
punktu Haniscba, że byłoby to jaskrawem 
pogwałceniem praw krajowych przez legisla
cję państwową , ale i wuiosek Czedika jest 
niewykonalny, bo urzęda podatkowe, licho 
płatne i słabo obsadzone, już dzisiaj nie mo
gą podołać pracy, i rząd widzi się zmuszo
nym zażądać dla nich podwyższenia płac. 
Wniosek nie powiada, czy urzęda mają być 
za tę służbę wynagradzane lub nie, a prze
cie niepodobna, aby czynności autonomiczne 
skarb państwowy opłacał. Zresztą cały wnio
sek pochodzi tylko z kłopotów, jakie w tym 
względzie w dwóch jedynie krajach (Czechach 
i Morawii, gdzie powiaty i gminy, njeuzna- 
jące ustaw szkolnych, nie chcą dudatku 
szkolnego płacić) istnieją. Prokuratorje fi
nansowe mogą być zastępcami tylko fundu
szów państwowych, albo ehoć w części przez 
państwo dotowanych. Co do zaliczki, nikt 
nie wie, w jakiej ̂ wysokości jest i będzie po
trzebną. Dziś da się krocie, jutro miliony; a 
skarb jest przeciążony, i wniosek nie mówi, 
ktc, jak  i kiedy ma zwrócić zaliczkę, i czy 
zaliczka ma być oprocentowaną czy bezpro
centową. Minister oświaty dodał, że wieść, 
jakoby rząd w Czechach zasystował egze
kwowanie dodatków szkolnych, jest tenden
cyjnie zmyśloną.

Jak widzimy, na wtorkowem posiedzeniu 
Izby posłów hr. Hohenwart nie odpowiedział 
na interpelację Herbsta, a to jak donoszą, 
dlatego, że cesarz dopiero we środę ma wró
cić do Wiednia, (cesarzowa już we wtorek 
wróciła, i ma wkrótce udać się znowu do 
Meran), a sprawę tak doniosłą trzeba ko
niecznie przedłożyć cesarzowi. Odpowiedź 
zatem miała nastąpić wczoraj.

D. 16. maja ma się odbyć w Pradze 
zjazd wszystkich katolickich stowarzyszeń 
Czech i Morawy, dla ułożenia wspólnegu pro
gramu. Stowarzyszenia te są pod względem 
politycznym federalistyczne i obrabiają Niem
ców w tych krajach na rzecz federalizmu.

D. 20. węgierska Izba niższa odrzuciła 
wniosek Iranyego większością 225 głosów 
przeciw 33.

Prusy wobec Anglii.
W  zeszłym tygodniu w artyku le 

„Jed n a  z wskazówek obecnej sy tuac ji'1, 
rozbiorając naprężony stosunek P rus do 
Anglii, wspomnieliśmy, iż prawdopodobnie 
B ism ark będzie p r z e d e w s z y s t k i e m  s ta 
ra ł się o zapewnienie sobie swobodnego 
w ładania wodami, okrążającemi nadbrzeża 
państw a niemieckiego. Twierdzenie nasze 
umacnia a r ty k u ł: „H elgołand pod czarno- 
biało-czerwoną banderą" dziennika H ansa , 
wychodzącego w H am burgu, powtórzony 
prawie we wszystkich główniejszych pis
mach pruskich z silnem poparciem. U ja
wnia on zam iary świeżych tryum fatorów, 
które muszą rozdrażnić pokojowe usposo
bienie zimnych Anglików, podajemy więc 
go w głównych ustępach:

„Nasi dobrzy przyjaciele z tamtej strony 
kanału starali się wszelkiemi siłami — pi
sze H ansa  — dopiero co ukończoną wojnę 
podczas jej trwania uczynić ile możności dla 
nas zgubną i krwawą, przez to, iż nietylko 
dostarczali broni i zachowywali się biernie, 
lecz takżejna każdym kroku podżegali dzien
nikarstwo i dyplomację. I dziś, skorośmy 
Francję mimo to rzucili o ziemię, bryzgają 
nam w oczy jadem i żółcią, z powodu ukła
dów pokojowych, obrażają w sposób pospolity 
naszą narodowość, naszego cesarza i na
szych mężów stanu, którym zawdzięczamy 
uratowanie naszej ojczyzny od rozbójniczego 
napadu, dokonane wśród najuciążliwszych o- 
fi&r krwi i mienia naszego.

„Jakąż dopiero zrobią minę, skore po 
odebraniu od Francji przedtem zrabowa
nych prowincyj, zażądamy od u ict również, 
aby zwrócili nam inny jeszcze kęs ziemi nie
mieckiej, znajdujący się w ich posiadaniu i 
nieprawnie od Niemiec oderwany, mianowicie 
wyspę niemiecką Helgolandję ?

„Mało nas to obchodzić powinno, jak 
oni to żądanie przyjm ą; mieliśmy dość spo
sobności przekonać się o rycerskiem gardło
waniu i praktyczności Anglii od r. 1864, 
ażebyśmy teraz tem chociażby za szeląg trosz
czyć się mogli — lecz powiadamy otwarcie: 
Niemcy muszą posiadać Helgołand i otrzy
mają go prędzej lub później w ten lub ów 
eppsób. Powody, które poaiadauia tej wyspy 
eeyli raczej wcielenie jej ponowne do kraju 
macierzystego czynią nieuniknionemi, są ta
kiej doniosłości i wagi we wszystkich kie
runkach, że potrzebujemy je  tylko wyliczyć, 
aby każdemu Niemcowi jasno dowieść, iż po
wiedzieliśmy coś takiego, co same przez się 
zrozumianetn być powinno. Go więcej, po
suwamy nasze twierdzenie nawet o tyle, że 
każdy rozsądny Anglik, który jeszcze zacho
wał sobie sąd przedmiotowy w tej mierze, 
powody te jasno dojrzy.

„Przedewszystkiem zwróćmy uwagę na 
narodowość. Ai po rok 1866 brakło Niem
com poczucia narodowości. Byliśmy narodem 
rozdartym, w którego łonie panował wszę
dzie partykularyzm i mało kto t  nas czuł 
hańbę z tego powodu, że wyspa niemiecka, 
zamieszkana przez ludność niemiecką, tuż u 
ujścia naszych wielkich rzek położona, znaj
dowała się w obcym ręku.

„Od roku 1866 postać rzeczy zmieniła 
się. Uczucie narodowości zbudziło się w 
nas, staliśmy się narodem jednolitym i n a j 
d z i e l n i e j s z y m  w Europie, i nasza duma 
nie może i nie powinna tego znosić, aby na
ród obcy i na domiar jeszcze taki, przez k tó
rego perfidję właśnie tyle tysięcy naszycb 
najlepszych mężów poprowadzono na rzeź lub 
uczyniono kalekami, naród, który bezczelnie 
obraża nac na każdym kroku, mógł dzierżyć

w sw em  posiadaniu odłam  ziem i niem ieckiej. 
„H elgołand je s t aż potąd dla n a s{  c ią g łą  
groźb ą; A nglii n ie przynosi ona żadnego z y 
sk u ; posiadanie jej na w ypadek p ow sta łej 
wojny z jak im kolw iekbądź innym  krajem  jest  
dla A nglii bez najm niejszej strategicznej 
w artości, natom iast jest on dla nas nadzw y
czaj korzystną podstaw ą operacyjną n ie h lk o  
przeciw A nglii, lecz i przeciw  innym  jiotę- 
gom m orskim , k tórych  flotom  operow aćby  
p rzyszło  przeciw  naszym  w ybrzeżom  p ó łn o 
cnym. N a to zezw olić nie m ożem y skoro  
całe Niemcy stały się  państw em  sam od ziel-  
nem pod berłem cesarza , w ybranego przez, 
nich samych, obraża to bow iem  ich godność  
i uwłacza ich potędze.*

„Oprócz tego, cośmy powiedzieli, przema
wia jaszcze jeden powód za potrzebą posia
dania przez nas tej wyspy, mianowicie joj 
strategiczue zuaczeuie na wypadek wojnv. 
Skoro Helgołand należy do nas, w.edy staje 
się on pozycją, która nicmoiebuą uczyni blo
kadę naszych obu wielkich rzek, a temsamem 
i zamierzone wylądowanie wojsk nieprzyjaciel
skich (z wyjątkiem jedynie Ems) na nasze wy
brzeża północne.

„Obecnie da się takowa blokada jedynia 
za pomocą parowców uskutecznić, a ponie
waż, jak wiadomo, okręta wojenne nie wię
cej jak na 1 0 —12 dni zapas węgli z sobą 
wiozą, to dla podtrzymania blokady jest nie
odzowną rzeczą, aby odnośne fiuty mogły za
pasy swe węglane uzupełniać. Stac się. to 
nie może na pełnem morzu, lecz dziać się 
musi na wodzie spokojnej, podczas rzucenia 
kotwie. Flota, któraby chciała blokować b i 
bę, Wezerę i Jahdę, może to tylko w bezpo
średniej bliskości Helgolandu uczynić, ponie
waż wzdłuż całego wybrzeża tylko w tem miej
scu odpowiedni jest grunt dorzucenia kotwir, 
a w przystani wyspy spokojną wodę znajdzie, 
jak  właśnie Francuzi sami to uczynili. Takie, 
lądowanie i uzupełnianie zapasów na okrę
tach wojennych nieprzyjacielskich zuraz ustać 
musi, skoro Helgołand posiędzicmy, ufortyfi
kujemy, pod zasłoną jego dział ulokujemy 
monitory i torpedy, które przeskodzą wszel
kiemu możliwemu lądowaniu. Skutkiem tego 
upadnie blokada; na wypadek jednak, gdyby 
koniecznie musiała być utrzymaną, to nie
przyjaciel rozwinąć by musiał tak znakomite 
siły, że dwie jego floty, każda o przeważniej- 
szej sile jak nasza niemiecka, musiałyby na 
przemian mieniając się, dostarczać węgla je- 
go- wojeunyUł okrętom- To zaś nie jest pra- 
wdopoilobnem. Skoro bowiem Francuzi po
trzebowali już teraz 12 okrętów wielkich, 
aby stawić czoło naszym trzem pancernikom, 
mimo to, iż wątpimy, czy o tem wiedzieć 
nie mogli, iż „król W ilhelnr ma uszkodzo
ny eilinder, a „Frydryk Karol* utracił dwa 
skrzydła u swej śruby, a więc, że wartość 
w boju tych obu okrętów bardzo zmalała, 
to w przyszłej wojnie, jeśli liczba naszych 
okrętów wojennych prawdopodobuie do 16 
lub 20 wzrośnie, bardzo trudno będzie tak 
silnej potędze morskiej przeciwstawić dwie 
floty w odpowiedniej sile.

„Koszta bowiem, które takie utrzymanie 
dwóch flot potężnych za sobą pociągnie, nie 
sprostają bynajmniej korzyści, jaka przez 
blokadę osiągnięta by była.

„Lecz przypuśćmy to nawet, to i w ta 
kim razie wyłoni się dla blokującej łloty 
jeszcze inne niebezpieczeństwo, którego lek
ceważyć nie podobna, jeśli Helgołand będzie w 
posiadaniu Niemców. Jak tylko zgasim y latarnię 
morską, braknie nieprzyjacielowi wśród nocy 
wszelka podstawa pozycji. Znajdzie się  on 
bowiem w najniebezpieczniejszej i słu szn ie  u 
obeych marynarzy taką obawę w zniecającej 
zatoce Hamburskiej, gdzie się kierować mo
żna tylko doświadczeniem, aby uniknąć prądu 
morskiego. Jeźli się zjawi nawet we dnie tuż 
koło wyspy lub u ujścia naszych rzek, to

Listy o szpitalach w ogólności i o szpitalu 
powszechnym lwowskim.

napisał dr. tned. Zygm unt Dobieszewski, 
redaktor czasopisma lekarskiego „Klinika."

I i  i  s  t  d r u g i
(Ciąg dalszy.)

Sty Wincenty a Paulo, w 1653 roku 
założywszy takowe, w dwa lata później prze
pisy jego nakreślił. Znajdują się one w 
książce wydanej w języku francuzkim p. t. 
L a  soeure de c h a r i te .  Niektóre najbliżej 
u p ita l obchodzące, nie od rzeczy będzie przy
toczyć. Określając cel stowarzyszenia, prawo
dawca ich powiada : „Główny cel, do którego 
Bńg powołał i zebrał stowarzyszenie Sióstr 
Miłosierdzia, jest chwała i cześć Pana na
szego Jezusa Chrystusa, który jest począt
kiem i pierwowzorem wszelkiej miłości. 
Cześć tę i chwałę Siostry Miłosierdzia okażą 
panu tylko przez służenie mu ciałem i du
szą, w. osobie ubogich chorych, podrzutków, 
gjerót i innych ludzi wsty dzących się żebrać.* 

Sty Wincenty zastrzega wyraźnie, że 
założone przezeń Stowarzyszenie nie jest 
zgromadzeniem klasztornem, gdyż w § 2. 
tego samego rozdziału pisze: „Siostry Miło
sierdzia powinne pojmować to dokładnie, że 
nie stanowią stowarzyszenia klasztornego, 
gdyż to byłoby niezgodne z obowiązkami ich 
powołania, niemniej jednakże z tego względu, 
że wystawione są na daleko większe pokusy, 
niźli zakonnice, nie mając innego klasztoru, 
,ak  szpitale, inojch cci, oprócz najętej izby,

iunego domu modlitwy, oprócz swej kaplicy, 
innych korytarzy oprócz ulic lub sal szpital
nych, innej grozy, oprócz posłuszeństwa i 
bojaźni bożej — powinne prowadzić tak bo
gobojne życie, jak gdyby przyjęły na się 
obowiązki klasztorne, gdzie się z ludźmi spo
tykają, winny zachowywać czystość ciała i 
duszy, unikając wszelkiego zgorszenia, i w 
ogólności wieść życie takie, jakby wiodły 
zakonni-e w muruch klasztornych.*

Dalej nakazuje im podejmować pracę, 
znosić ubóstwo, a i do wyrzeczenia się naj
mniejszych wygód; przykrości, a nawet obel
gi i potwarze przyjmować. Przeznaczając je 
do pielęgnowania chorych, zakazuje zbytecz
nych postów, poleca takowe zachowywać w 
wigibą świąt uroczystych Zbawiciela i Matki 
boskiej, oraz we wszystkie piątki (tylko), z 
wyjątkiem piątków od Wielkiejnocy do Ze
słania Ducha św,, w środy wielkiego postu 
i w poniedziałek i wtorek wielkiego tygo
dnia. (Rozdział III §. 11)-

Dołączyć jeszcze winienem rozdział o 
p o s ł u s z e ń s t w i e .  W nim powiedziano: 
„Oprócz posłuszeństwa dla przełożonej, prze
łożonego zgiomadzeuia ks. Misjonarzy miej
scowego 1 ks. jenerała tegoż zgromadzenia, 
co się tyczy opieki nad chorymi, mają być 
posłuszne zwierzchności szpitalnej, oprócz 
tego lekarzom, wypełniać jak najdokładniej 
ich polecenia, nie tylko odnoszące się do 
chorych szpitalnych, ale i do chorych Sióstr 
Miłosierdzia." (Rozdział VI. §. 4).

W rozdziale pod tytułem : o m i ł o ś c i  
k u  u b o g i m  c h o r y m , św. Wincenty powia
da, że przeznaczone są jedynie dla chorych 
ubogich, bogaoi zaś mogą korzystać z ich

opieki, lecz wtedy jedynie, gdy są z niej cał
kiem ogołoceni.

Wszelkie wdawanie się w leczenie jest 
wyraźnie zakazane Siostrom Miłosierdzia, a 
tylko wtedy im wolno podać choremu pomoc 
leczniczą, gdyby lekarza lub felczera zabra
kło. (Rozdział VII. §. I, 2 i 3).

Widzimy z tego, i i  trnano coś lepszego 
dla opieki nad chorymi obmyśleć , nad po
dobne stowarzyszenie. Od czasu jego zało
żenia upłynęło przeszło dwa wieki, a nic do
dać aui odjąć nie można od tych przepisów. 
Powstałe we Francji, szybko rozpowszechni
ło się i przyjęło w tym kraju, zkąd przeszło 
i do innych, na które Francja więcej wywie
rała wjiływu. Francuzi pysznią się swemi 
Siostrami, oddają im głęboką cześć, one tez 
tak w pokoju jak » wojnie wyświadczają 
im ogromne usługi, Marja Ludwika , żona 
Władysława IVgo, a potein brata jego Jana 
Kazimierza, królów polskich, sprowadziła 
Siostry Miłosierdzia do naszego kraju w 
1651 roku.

Smutna to była chwila;—ojczyznę naszą 
nawiedziło wówczas morowe powietrze, a 
Siostry Miłosierdza użyte zostały do opieki 
nad ubogimi chorymi, następnie wybuchła 
wojua z Szwedami i użyto je do opatrywa
nia ranionych żołnierzy, królowa Marja Lu
dwika wybudowała dla nich gmach, kościół 
i szpital, na którym do dziś dnia ’ w War
szawie mieszkają; jest to przytułek sierot i
kościół św. Kazimierza.

Ilość Sióstr miłosierdzia szybko wzra
stała, zaczętb im powierzać szpitale, tak, zew
roku 1794 już w 34 szpitalach znajdowa
ły się.

W 1714 roku ksiądz Michał Szembek, 
sufragac krakowski, sprowadził Siostry miło
sierdzia do Krakowa, i szpital św. Jana, u- 
fundowany przez siebie, oddał im w opiekę.

W całej Francji i w Królestwie Polskiem, 
Siostry miłosierdzia nie rządzą szpitalami 
myśl zasadnicza, którą się kierował ich za
łożyciel, zrozumianą i wykonaną została do
kładnie. Opiekują się chorymi, czuwają nad 
tem, aby iin służba dostarczała czego potrze
bują, rozdają lekarstwa, kierują rozdawaniem 
żywności, czuwają nad tem, aby dostali cho
rzy kąpiel i wszystko, co lekarz zaleci, za
wiadują kuchnią, pralnią, bielizną, a w nie
których szpitalłch, jak św. Rocha i ś»- Du
cha w Warszawie, zawiadują apteką- Cztery 
lata będąc lekarzem ordynującym w szpitalu 
św. Rocha, nie słyszałem najmniejszej skar
gi, aby w przyrządzeniu lekarstw zaszła ja
kaś omyłka lub niedbalstwo. P reparata tru 
dniejsze do zrobienia, kupują się z apteki 
lub ze składów materjałów aptecznych goto
we, Siostry dzielą, zarabiają, mięszają lekar
stwo i przyrządzają mniej złożone. Apteki 
kliniki dla szkoły głównej i dzisiejszego u- 
niwersytetu w arszawie, zawi&dywane są 
przez nie.

Uznanie dia pożyteczności stowarzyszenia 
Sióstr miłosierdzia, nietylko oddaje Francja, 
przyznała to cała Europa po wojuie krym
skiej, a protestancka Anglia usiłowała je na
śladować, podobne próby robiono i w Mo
skwie; gdy książę Czerkaski, dyrektor ko
misji spraw wewnętrznych w Król. Polskiem, 
mąż, niszczcący wszystko co pożyteczne dla 
Polski, chciał znieść to stowarzyszenie, i po- 
ib&wić lekarz; tyle poiąaanej instytucji, po

dnieśliśmy głos przeciwko temu barbarzjii 
stwu, i wówczas Rada lekarska Królestw: 
polskiego zrobiła tak energiczne przedsta 
wienie, że się zacny dyrektor komisji wstrzy 
mał w swej drapieżności, a nawet ka/.awsz; 
sobie przetłumaczyć ich regułę, powziął my- 
zaprowadzenia czegoś podobnego w swoin 
kraju. Jak  ta myśl została wykonaną, dowie 
dzieć się nie mogłem.

Kiedy otworzono szpital w 18G8 r. n 
Pradze (przedmieściu Warszawy) i mnie kie 
runek częścią lekarską w nim powierzono 
przyjąłem go dopiero wtedy, gdy mię zape 
wmono, ze Siostry Miłosierdzia wprowadzę 
ne don zostaną. Nie zawiodłem się na nici 
a gdy intrygi i tajne knowania pozbawił 
tuię Sióstr Miłosierdzia i rad nie rad mu 
siałem na służbie cywilnej się ograniczył 
dopierom się przekonał, com stracił i ja 
trudno urządzić opiekę nad chorymi.

Służąc w szpitalach podczas powstani 
naszego w 1863 r., widziałem je i okoł 
rannych, i na jiolu bitwy i zawsze były je 
dnakie, pełne poświęcenia i posiadające zna 
komitą wprawę w obsłudze około chorych 
rannych i znierające naszych żołnierzy po 
gradem kul kozackich, wśród zażaitej bitw 
jau w bitwie pod Kleczewem 9. czerwc 
1863 r. W tych samych szpitalach (dla ran 
bych) miewałem i Siustry Służebniczki i Sit 
stry Felicjanki, żadne z nich nie dorównał 
Siostrom Miłosierdzia. Dla tego też powie 
działem w broszurze mojej „o urządzeniac 
szpitalnych* iż one są j e d y n e  do posłuj 
około chorych, i zdania mego cofnąć ni 
mogę. (G. d. n.)



przed zagadnięciem nciy musi koniecznie 
sthrcnić się na otwarte morze. Nawet przj 
najpiękniejszej pogoazieme mógłby aięoltńie- 
iić nocą przybliżyć do wyspy, aby nie być 
odsłoniętym na działanie znajdujących się 
nad brzegami Helgolandu monitorów i tor* 
pedew.

„Z tego pokazuje się jasna prawdziwość 
twierdzenia, że Helgoland w ręku uiemie- 
ckiem uczyni niemożliwą blokadę naszych 
morskich wybrzeży północnych. Równocześnie 
umożliwi nam posiadanie tej wyspy utrzy
mywać daleko mniejsze siły wojenne morskie 
dla obrony naszych portów, jak  tego zwykle 
potrzeba. Helgoland, jako punkt oparcia dla 
nieprzyjaciela, gdzie będzie miał dla siebie 
punkt zborny, zkąd uformować będzie mógł 
swój atak i zamierzone wylądowanie przygo
tować, zmusza nas do utrzymywania daleko 
większej floty obronnej , jakby to się działo 
wtedy, kiedy by mu brakło podstawy, bez. 
której wśród wszystkich swych przedsięwzięć 
jedną część naszych sił bojowych będzie 
miał za sobą.

„Monitor jeden kosztuje m ilion, a dla 
kraju jest rzeczą ważną, czy będzie takich 
monitorów 15 lub 30 potrzebował, aby mógł 
skuteczuie bionić swych wy brzeży.

„Ukształtowanie wyspy tej, jej wysokość 
nad poziomemj morza, jej stromo piętrzące 
się wybrzeża i bardzo mała nakoniec liczba 
punktów lakich, gdzieby nawet przy najwię
kszych trudnościach przypuścić możua wylą
dowanie nieprzyjaciela, ułatwia jej strategi
czną obronę. Jeden batalion z kilkoma ba- 
terjarai dostatecznemi były Dy siłami, aby 
Helgoland uczynić nie do wzięcia.

„Wiemy dobrze, źe Anglicy posądzą nas 
znowu o żądzę podboju na zasadzie tych na
szych żądań, lecz każdy bezstronny człowiek 
osądzić może, że o tern tutaj i mowy niema. 
Wyspa ta tak samo nam jak Anglii żadnego 
nie przyniesie zysku materjalnego. Do ata
ku przeciw jakiemukolwiek nieprzyjacielowi 
użyć jej pewnie nie możemy, lecz domagamy 
się jej jedynie dla obrony naszych wybrzeży. 
Do tego jest nam nieodzownie potrzebną, 
dlatego pragniemy i musimy ją  posiąść. Przy
łącza się tu jeszcze punkt trzeci niemniej- 
sząj wagi, jak oba uprzednie. Dla znakomi
tej żeglugi handlowej na Łabie, Wezerze i 
Eiderze jest Helgoland punktem nieobliczouej 
w skutkach doniosłości. Latarnia jej morska 
jest jedynym przewodnikiem w pełnej grozy 
zatoce moskiej, prowadzi ona bowiem setki 
i tysiące niemieckich żeglarzy prosto i chroni 
ich od zagłady. Lecz czy i  nie jesteśmy w 
tej mierze zupełnie zależni li od doDrej woli 
obcego mocarstwa, które dzierzy w swej dłoni 
możność zagaszenia tego świasła przewodni- 
czeą-go? A gdyby nawet wcale to nie mo
gło stać się tak Luwo, to czyż samo 10 
przekonanie nie jest wjelce gnębiącem, że 
to się stać może, a my nie jesteśmy w sta
nie temu przeszkodzić? Lecz odrzućmy tę 
myśl i. przypuśćmy, że Anglia z dobrej woli 
ogień na strażnicy morskiej latarni utrzymy
wać będzie, to czyż skłoniłaby się ona z dru
giej strony kiedy do tego, aby uczynić tę 
wyspę tern, co z niej być może, skoro będzie 
niem iecką: czy wybuduje ona tam kiedy port 
schronienii, któryby okręt a przy Każdym sta
nie powietrza dosiągnąć mogły i gdzieby zna
lazły schronienie przed burzą morską, która 
tyle z tych okrętów pochłania, ponieważ na 
calem naszem północnem wybrzeżu nremasz 
ani jednego portn w czasie trwogi. Z pewno
ścią, że tego nie uczyni, i nawet przypisy
wać jej tego w dobiej wierze nie można, 
ażeby brała na siebie koszta i wymogi, z 
którychby żegluga niemiecka korzyści ciągnąć 
miała.*

Motywa zaboru H elgolauJji, z ja - 
kiemi H a n sa  w ystępuje, dałyby się s tre 
ścić do tego —  że tak  chcemy, bo to 
je s t naru wygodnie. Zasadę więc Bio- 
m arka, s i ł a  p r z e d  p r a w e m ,  przyswaja 
sobie naród niemiecki. Czy wobec zachceó 
podobnych milczeć może A nglia , czy ga
b inet S t. Jam es i nadał bronić będzie 
polityki neutralności, gdy panowanie je 
go na morzu je s t zachwianem? W ątp i
my. A nglia jes t kom panią handlową, m il
czeć będzie zawsze, gdy obrażają prawa 
ludzkości, ale nie pozostanie obojętną, 
gdy je j handel je s t zagrożonym. R oz
prawy parlam entu  dowodzą, iż przywódz- 
cy Albionu dochodzą właśnie do przeko
nania, iż zbytnie zamknięcie się ich w 
sobie, niekorzystnie oddziaływa na ich 
interesa. W zrosła w potęgę Moskwa, i 
dziś podkopuje wpływy Anglii w Azji, 
wzrosły P rn sy , < zam ierzają zaraz wy
drzeć jej rządy nad morzem. A ustrja  
wiec, k tóra, jak  to w poprzednich a r ty 
kułach wykazaliśmy, je s t również zagro
żoną przez prusko-moskiewskie przymie
rze, ma łatwość i powinność w ilhię 
wspólności interesu wejść w bliższe z A n
g lią  porozumienie co do dalszych działań. 
W krótce zaś postaram y się przedstawić, 
iż tenże sam łącznik, t. j .  groźba ze 
strony P ru s i Moskwy, mogą zgrupować 
około niej inne państw a Europy, słowem, 
że społeczność europejska nie chcąc przy
znać nad sobą rządów prusko-moskiaw- 
skich, musi z państw  zagrożonych wy
tworzyć koalicję, któraby rozbiła zachcian
k i jej wrogów.

Mowa tronowa cesarza nie
mieckiego.

We wtorek zwycięzca Francuzów zagaił 
parlament niemiecki następującą mową tro
nową:

„Czcigodni Panowiel Widząc pierwszy raz 
po świetnej ale ciężkiej waice, którą Niemcy 
rwycięzko wiodły za niepodległość swoją, 
zgromadzony około mnie parlament niemie
cki, przedewszystkiem czuję potrzebę wyra
żenia moich pokornych podzięk Bogu za wiel-

kiejMoniosłości dziejowej powodzenia, k ióre^ i 
w łasce swojej pobłogosławił;wierność i zgodę 
członków Związku niemieckiego, LoLaterstwo 
i karność wojsk naszych, oraz gotowość do 
ofiar i poświęcenie ludu niamieckiego. Osią
gnęliśmy to, co od czasów ojećw naszych s ta 
rano się uzyskać dla Niemiec: jeduość . jnj 
organiczne urządzenie, bezpieczeństwo granic 
naszych, niezawisłość naszego narodowego 
rozwoju prawnego. Świadomość jedności, lubo 
ukryta, zawsze była żywą u ludu niemieckie
go; zizucił on ze siebie G3łonę swoją w za
pale, 2 jakim cały naród powstał na obronę 
zagrożonej ojczyzny, i niezatartem pismem 
naznaczył na pobojowiskach Francji wolę 
swoją, iż chce być i pozostać j e d n y m  l u 
dem. Duch, który tkwi w luU/ie niemieckim 
i który przejął na wskroś jego oświatę i oby
czaje, jak niemniej konstytucja cesarstwa i 
jego urządzenia wojskowe chronią Niemcy 
pośród powodzeń ich od wszelkiej pokusy 
nadużywania siły uzyskanej przez zjednocze
nie swoje. Niemcy domagają się szanowania 
własnej niepodległości, gotowe są też szano
wać udzieluość wszystkich innych państw i 
ludów, zarówno słabych jak silnych. Nowe 
Niemcy, tak jak wyszły z ogniowej próby 
wojny teraźniejszej, będą niewątpliwą rękoj
mią pokoju europejskiego, gdyż są dość silne 
i świadome siebie, oby Subie zachować upo
rządkowanie własnych smaw, jako wyłączne 
swoje, a wystarczające i zadawalniające 
dziedzictwo.

Szczególnie mnie zadowolniło, źe w tym 
duchu pokoju, pośród ciężkiej wojny, jaką 
prowadziliśmy, o d e z w a ć  s i ę  m ó g ł  g ł o s  
N i e m i e c  y  r o k o w a n i a c h ,  które na kon
ferencji londyńskiej, przywiedzionej do skutku 
za pośredniczącem suraniem  mojego mini
sterstwa spraw zagranicznych , znaiazly za
dawalniające zamknięcie.

/»zczytnem  powołaniem pierwszego 
parlamentu niemieckiego będzie przedewszy
stkiem goić, o ile można, rany, zadane przez 
wojnę i udowodnić wdzięczność ojczyzny tym, 
którzy krwi} awoją i życiem opłacili zwy- 
cięztwo.

Równocześnie rozpoczniecie zacni pano
wie prace, przez które orgaea państwa Nie
mieckiego dopomogą oo spełnieni, zadania, 
jakie ctawia im konstytucja: „dla obrony 
prawa obowiązującego w Niemczech i dla 
pielęgnowania pomyślności ludu niemieckie
go.* Prace przygotowawcze do regularnego 
ustawodawstwa doznały niestety przez wojnę 
zwłoki i przerwy; dla tego projekia, które 
będą Wam przedłożone, bezpośrednio wypły
ną z nowego nkszt&łcenie Niemiec. Postano
wienia koustytucji, rozrzucone w poszczegól
nych traktatach z listupada r, z., mają być 
v  nowej redakcyi konstytucji cesarstwa upo
rządkowane i zestawione, i znajdą lam je- : 
dnostajny swój wyraz.

Udział pojedyńczych państw związko
wych w bieżących wydatkach cesarstwa po- : 
trzebuje być prawnie uporządkowanym. Za
żądaną będzie pomoc Wasza do zamierzonego 
przez rząd kr. bawarski zaprowadzenia ustaw 
północno-nieinieckich w baw arp. Wynagro
dzenie, które Francja ma zapłacić za koszta 
wojny, rozdzieloDt będą za waszern zezwole
niem w miarę potrzeb cesarstwa i uprawnie, 
nych roszczeń jego członków, a rachunki z 1 
z wydatków użytych na wojnę, będą Wam 
przedłożone, o ile tylko okoliczności przy
spieszyć to mugąL Stan posiadłości odzyska
nych przez Niemcy wymagać będzie szeregu 
środków, których podstawy muszą być stwo
rzone na drodze ustawodawczej cesarstwa.

Ustawa o pensjach oficerów i żołnierzy, 
tudzież o wsparciu ich wdów i sierót, po
winna dla całego wojska niemieckiego jedna
kowo uporządkować prawa, jakie się od 
wdzięczności należą za poświęcenia jednakie 
dla ojczyzny. ,

Zacni Panowie I Oby przywrócenie ce
sarstwa Niemieckiego stało się dla narodu 
niemieckiegu także na wewnątrz znakiem 
nowej wi iKoś il  Oby po wojnie niemieckiego 
państwa, którą tak słynnie prowadziliśmy, 
nastąpił niemniej chlubny pokój w państwie, 
i oby nadal zadanie ludu niemieckiego za
mykało się w tem, źe ubiegając się o dary 
pokoju, wyjdzie zwycięzcą. Niechaj Bóg to 
sprawi !*

Do mów tronowych uie przyzwjesajeni 
jesteśmy przywiązywać wielkiego znaczenia, 
są one bowiem prawie zawsze używane nie 
dia wyjawienia a dla zakrycia istotnych my
śli. Mowa zaś wypowiedziana przez cesarza 
Niemiec przy otwarciu parlamentu tem wię 
ctj m uiiała być oględną, i i  zaburzenia pa- 
ryzk.e K ręp^ą niezawisłość akcji pruskiej — 
w takich zaś warunkach zrażać d 'a siebie 
innych, byłoby to działać na własną szkodę. 
Wszakże musimy zaznaczyć, iż cesarz
nie mógł mimo zapewnień zwykle używanych 
przez dyplomację o pokojowem usposobieniu, 
pominąć, ii dokonano utworzenia jedności nie
mieckiego ludu. W mowie ewej stwierdził
on równipi związek Prus z Moskwą, wyra
żając Bwą radość, iż przy jego zabiegach
konferencje londyńskie wydały* pożądane re- 
zultata, tj. uwzględniły żądania Moskwy.

Francja.
Dopiero teraz nadchodzą bliższe szcze

góły o krwawych wypadkach 18. marca w 
Paryżu. Jeden z dzienników belgijskich u- 
mieszcza następującą korespondencję:

„Paryż 18. marca, pułudnie.
„Y. czor&j rano żandarmi udali się na 

flac Wogczów, aby objąć w posiadanie dzia
ła, które tam stały, ale batalion 88. pułku 
gwardji, strzegący działa, odparł ich. U le- 
rzono na alarm w całem ąuartier St. An- 
toinę. Natychmiast zb egła się zewsząd gwar- 
Jja  narodowa, otoczono zewsząd żandarmów, 
a działa zaprowadzono tryumfalnie do parku 
artylerji przy ulicy Basfroi.

„był to prolog wielkiego dramatu, któ
ry miał się dziś odegrać.

„Była godzina czwarta rano, kiedym 
się ndal k j  Montmartre. Przybywszy ulicą 
Saint Audrć dc stóp wzgórza, ujrrałein żoł
nierzy gwardji republikańskiej (dawna gwar- 
dja municypalna), gotujących cię do wejścia 
na wzgórze. W  tej chwili 8traź przy dzia
łach poruczoną była pikiecie 159. pułku 
gwardji narodowej, w sile tylko 40 ludzi.

Mówią, źc naczelnik w pofozdmieniu z wsa
dzani'., rozesłał innych ludzi na służbę pa
trolową do miasta.

„Stróże pokoju, nzbrojeni w szaspoty, 
towarzyszyli gwardji republikańskiej. Komen
dant tej gwardji wezwał gwardję narodową, 
aby zeszła, a otrzymawszy odmowną odpo
wiedź, ruszył wraz z swymi żołnierzami na 
wzgórze vV kilka chwil potem usłyszałem 
strzały.

„Jjakaś biedna kobieta, która szła spo
kojnie po cnoaniku na przeciw mnie, padła, 
wydając krzyk ostry. Kula przeszyła jej ra 
mię. O kilka kroków Jalej inna kula raniła 
w ramię młodego czlowieita, stojącego u 
drzwi domu na progu. Kilka innych osób, 
któ e się znajdowały na ulicy, weszło na
tychmiast do domów, zamykając drzwi za 
sobą.

„Gwarjja narodowe spostrzegłszy prze
ważną liczbę atakujących, cofnęła się ze 
wzgórza, a tymczasem wojsko liniowe zajmo
wało bulwar de la Cłupelle, ustawiając po
dwójny łańcuch placówek, przy wejściu na 
ulicę Aignancourt. Artylerzyści z armii usta
wili działa i kartaczownice na bulwarze de 
la Chapelle w kierunku na Lavilette i Ba- 
tignolies.

„Silny oddział, złożony z żołnierzy 129 
pułku i strzelców Yinceńskich zajął plac 
Saint Pierre i wyżyny, opuszczone przez 
gwardję narodową. Wojsku temu przewodził 
jenerał Leeomte. Gwardya natodowa rozbie
gła się w przerażeniu po ulicach, uwiada
m iając kolegów o tem, co się stało.

„Około godziny ósmej oddział licząjy 
około 25 ludzi wstępował na ulicę Muller, 
dobosz uderzał na trwogę. Ludzie trzymali 
katADiny koiDą do góry Dowodził im po
rucznik z 166. pułki). W środku ulicy Mul
ler oddział zatrzymał się. Ze wszystkich 
stron uderzano na trwogę Nieznacznie od
dział zwiększał się. Nagle z ulicy de la 
Feutrićre ukazał się kapral od strzelców 
viaoeńskicb i kapral li .iowy. Byli bez broni, 
powiewali czapkami, wołając: niech żyje re
publika! — Niech żyje liniał zawołała im 
w odpowiedz gwardja narodowa, a także ko
biety i dzieci, które zaczęły zgromadzać się 
na ulicy.

„Fotem nadszedł tłum z 3 do 400 lu
dzi; na czele ich szedł kapitan gwhrdji na
rodowej msjąc po prawej ręce młodego po
rucznika z wojska liniowego, po lewej pod
porucznika także z linii. Ogromny okrzyk : 
niech żyje lin ia! niech żyje rzeczpospolita 
rozległ się ze wszystkich piersi.JJ

„Gwaroja narodowa i żołnierze liniowi 
ściągali się coraz liczniej. Wielu gwardzi
stów wstąpiłh na wzgórze. Wtdziałem jak 
żołnierze szykowali się do bitw y; słyszałem 
jak  komendant wydał rozkaz, aby wezwano 
do rozejścia się

„Gwaraja narodowa cofnęła s.ę, potem 
jeden z niej przywiązał chustkę białą do 
wierzchu fuzji swojej i wszedł znowu na 
wzgórze. Wdał się on w rokowania z jene
rałem : „Chcemy na nowo zająć naszą pozy
cję, którą nam zachwycono niespodzianie. 
Spodziewamy się, źe nie zechcecie przelewać 
krwi ludu. Wszak wszyscy jesteśmy Francu
zi, wszyscyśmy bracia.*

„Jenerał odpowiedział, że otrzymał roz
kazy, że musi je wypełniać. Hałas, który 
powstał w około mnie, przeszkodził mi sły
szeć, co się mówiło, ale nieznacznie żołnie
rze jenerała otoczyli parlamentarza, potem 
nagle poduieśli strzelby kolbą do góry i 
gwardja narodowa zajęła na nowo plac świę
tego Piotra.

„Wówczas nastąpiła scena nie do opi
sania: żołnierze rzucali się w ramiona gwer- 
dji, poruszając czapkami, potrząsając strzel
bami i w ołając: niech żyje lin ia! niech żyje 
rzeczpospolita!

„Muszę kończyć list, bo pocztowy po
ciąg odchodzi. Na bulwarach pełno tłumu. 
Jenerał Leeomte aresztowany pizez gwardję 
narodową na A\euue Clignancourt. Na place 
Royale kapitan od strzelców rozkazuje dać 
ognia na kilka komnanij gwardji narodowej, 
ustawione] na rue Houdos. Żołnierze jakby 
nie słyszeli rozkazu, trzymają broń na ra
mieniu. Kapitan ponawia rozkaz, wreszcie 
rozgniewany nieposłuszeństwem, tnie pała
szem jednego ze swych żołnierzy. W tej sa
mej chwili kolega rannego żołnierza, zmie
rza lufę do oficera, strzela i zalrjs Jgo wśród 
okrzyków ludu.

„Nieopodal jenerał jakiś raui szpadą w 
rękę narodowego gwardzistę. Inny gwardzi
sta chwyta swój karabin za lufę i wymie
rza silny cios kolbą jenerałowi, który umknął 
tylko dzięki zwinności konia.*

O rozstrzelaniu jenerałów Clcment Tho
mas i Lecomte'a (Jaulois pisze:

„Jenerała Leeomte aresztowano na 
szczycie wzgórza. Był na czele swego woj
ska, zaprowadzono go do Ghateat Rouge.

„Jenerał element Thomas był w ubio
rze cywilnym; poznano go i aresztowano w 
zakręcie ulicy Marie Antomette; zaprowa
dzono go również do Chatcau-Rouge.

„Koło godziny 4. przeprowadzono obu 
jenerałów na ulicę des Rosiers, nr. 6., gdzie 
się znajdowali żołnierze liniowi, garybald- 
czycy i inne indywidua. Po odbytym pozor
nie sądzie, pociągnięto ich w głąb ogrodu, 
związano razem i rzucono pod mur.

„Dało się słyszeć kilka protestacyj, o- 
ficer garibaldyjski wyszedł na pierwsze p ę- 
tro domu i przez okno wołał, aoy stawiono 
jenerała Clemeat Thomas przed sąd wojenny 
a tymczasem niech go trzymają pod aresz
tem. Głos oficera stłumiły okrzyki, i zanim 
ten cofnął się od okna, już padło około 
dziesięciu strzałów.

„Jenerał Leeomte padł m artw y; kula 
trafiiła go poza uchem i zabiła. Jenerał 
Clement Thomas nie bvł dotknięty. Nowych 
dziesięć strzałów padło. Raniły one tylko 
jenerała, który zawołał: „Podli!*

„Strzelano po raz trzeci i ostatni, jene
ra ł padł wreszcie. Była godzina wpół do 
piątej.

„P. Montebello porucznik okrętowy, i 
p. Duvil, których uwięziono na ulicy Jęs 
Martyrs, zaprowadzeni zostali o godzinie 
czwartej na ulicę Rosiert pod numer 6. O 
godzinie szóstej uwolniono panów Montebel
lo i Duvil, przed którymi komitet złożył 
protestację przeciwko egzekucji jenerałów,

wyrażając całą bezsilność swoją w powstrzy
maniu tego, co się stało.

„Oba trupy jenerałów były jeszcze o 
godzinie 6. na uiicy des Rosiers.*

W dzienniku szwajcarskim Le Confjderć 
czytamy: Jenerał Bordone przesłał następu
jącą notę do wszystkich dzienników francus
kich i zagranicznych z prośbą o jej umie
szczenie. Pospieszamy zadość uczynić we
zwaniu:

Wdowa po jenerale Bosaku, zabitym w 
Val-ae-Suzon pod Dijonem 21. stycznia czy
ni naglące wezwanie do teg o , którego los 
wojenny zrobił posiadaczem s z a b l i  h o n o 
r o w e j ,  którą jej mąż miał przy sobie w 
ostatniej bitwie. Ooiecuje ona nagrodę, dwa 
razy większą od wartości samej broni tętnu, 
który jej ów pałasz odda i spodziewa się, 
ze przez wzgląd nauczacie, jakie ją cle tego 
wezwania powoduje, nie odmówią jej tego naj
wyższego zadowolenia, że będzie mogła w 
relikwiarzu rodzinnym umieścić tę broń , 
która była świadkiem waleczności jej szla
chetnego męża. Szabla ta ma rękojeść złotą 
a na klindze uapis moskiewski: Z a  c h r a 
fa ro  s t .“

Uprasza się wszystkie dzienniki fran
cuskie i zagraniczne, a jak najczęstsze po
wtarzanie teoo ogłoszenia.

Macon 9. marca 1871.
Jenerał, szef sztabu jeueraluego 

Bordone.
O iuternowanych w Szwajcarji Fran

cuzach pisze korespondent Zuryc liski do 
Czasu :

„Pisałem wain pono dawniej, że wypro
wadzając internowanych codziennie na woj
skową przechadzkę, uczcncich pośrednio ma
szerować, które to nauka barazo im była po
trzebną. Wyznaczoną była także komisja, 
której celem było zająć się kształceniem u- 
mysłowem jeńców, i wt francuskich kan to 
nach istniały nawet czytelnie, w których co
dziennie po dwie, po trzy godzin uczono 
Francuzów za pomocą popularnych odczytów 
czegoś pożytecznego. Ale nielylko sami Szwaj
carowie dbali o fizyczne i moralne dooro swo
ich gości. Towiaóczycy, mający jak wiecie, 
siedzibę swoją główną w Zurichu, umyślili 
także korzystać z chwili, i próbowali po swo
jemu naprowadzić Francuzów na dobrą dro
gę. Jeden z nielicznych członków lego towa
rzystwa, p. Malvesin, Francuz, wystosował 
do nieb list, wyświecający przyczyny upadku 
Francji, i zaprosił chcących dowiedzieć się 
czegoś bl.źszego o środkach „gruntownej na
prawy złego* do siebie na Seefeld, gdzie 
inieszna wraz z samym „mistrzem" i kilko
ma satellitaini tegoż, Możecie sobie wyobra
zić, źe niewielką była liczba pragnących o- 
drodzenia na wskazanej przez Malvesina 
drodze. Wszakże kilku, czy to z ciekawości, 
czy też dla przepędzenia nudów, udało się 
do domu owego, który „mistrz* urządził na- 
kształt istnego klasztoru. Juźci pierwsza wi
zyta ty ła  zarazem ostatnią, co przecież nie 
przeszkadzało sekretarzowi Towiańskiego, p. 
Bajkowskieinu tw,erdzić, iż pozyskali między 
Francuzami kilku szczery h „przyjaciół*. 
Nazwa ta w ustach Towiańczyków jest ió- 
wnobrzmiącą z mianem prozelytów — list 
zaś Mąlyesina, zajmujący ćwiartkę druki, 
nazywają oni: pracami podczas interny... O- 
burzył się pan sekretarz bardzo na mnie, 
gdym mu powiedział, źe lepiej byliby zro
bili, gayby za pieniądze, wydane na druk, 
byli któreniukolwiek z jeńców kupili buty lub 
koszulę..,

Przogląd polityczny.
Jak słychać , zamierza rząd pruski, ce

lem szybkiego zwiększenia niemieckiej floty 
pancernej kazać wybudować zagrauicą dwie 
fregaty pancerne, obiedwie w rozmiarach 
okrętu pancernego „Kónig Wilhelm*. Praw
dopodobnie budowane oue będą w slowarzy- 
tzeniu budowy okiętow w Blanckwall, gdzie 
*Kbuig Wilhelm* wy budowany został, lub w 
wmsztacie Sumudy, z k.órego wyszły dosko
nałe pod każdym względem północno niemiec
kie fregaty pancerue „Armiuius* i „Kron- 
prinz". Prócz tego wykończoną zostanie je
szcze w tym roku korwete pancerna „Han
sa*, budująca się w Gdańsku, poczerń nie
zwłocznie rozpoczętą zostanie budowa dru
giej korwety panccnej o równych rozmia
rach. Z tenu trzema fregatami pancernemi, 
których budowa w roku 1873 ukończoną zo
stanie, flota niemiecka liczyć będzie ośm fre
gat pancernych, z tych sześć z pancerzem 
ośmiu, dziesięcio do dnunastocalowym i 
wszystkie najnowszej konstrukcji, tudzież z 
z dwóch korwet pancernych, do których do
dać należy nadzwycza. silne uzbrojenie arty- 
leryjsike arnulatni, wyr, ucującemi pocisk: wa
żące 3< O uo 450 funtów.

Fcderacyjno-republikańska ju u ti ma
drycka, wydala przy sposobności wyborów do 
kortezow manifest, Który oznajmia zarazem 
o sojuszu, zawartym pomiędzy republikana
mi a Kai listami. Manifest ten brzmi:

„ltepubliknuie federacyjni Wybita go
dzina, w której krai wyratować należy. Je
steśmy pewni, rcpuolikanie Madrytu, że po
traficie aż do końca snełniać wasz święty 
ubowiązek. Nad czem w najbliższych korte- 
zuch będzie rozpruw ane, czego głównie i 
przedewszystkiem żądać należy, to jest pra
wnego, uroczystego, konstytucyjnego złozenia 
7 tronu dynastji Amadeusza I. Sabaudczyka. 
Ażeby cci ten osiągnąć — wypowiadamy tu 
z otwartością, odwagą, z spoKojnem sumie
niem i pewnością zwycięztwa — potrzebnem 
jest przyprowadzić do skutku formalny so
jusz, całkowite porozumienie pomiędzy wszy- 
stkicmi odcieniami opuzycji dynastycznej, 
pomiędzy wszystkimi ludźmi, rozumu mo
ralności i sprawiedliwości. — Kwestja ta nie 
jest żadną z tych, któraby ideę republikań
ską pomięszała lub w czemkolwiekbądz zmie
niła doktrynę stronnictwa, które się legity- 
mistycznem nazywa, jak te zapewniają zwo
lennicy obcego krok. — Gzoacza ona i usta
nawia'serdeczne połączenie wszystkich Hi
szpanów, którzy zazdrośni są na honor i go
dność swego kraju. — Gdyż najwyższa wznio
słość, szlachetne myśli, które utrzymują je 
dność pomiędzy wszystkiemi stronnictwami 
opozycyjnemi, nie pozostawiają żadne; wąt
pliwości o szczegółorycn podstawach, na któ

rych się owe stronnictwa opieriją. Ojczyzna, 
która zawsze pc n ’ stronnictwami stac po
winna, domaga się, ażeby braterstwo pomię
dzy dobrymi panowało, jeżeli egoizm jednych, 
ambicja drugich, a tyrania kilku złych jej 
dzieci herb jej walają, błotem ooryzgują, 
poniżają i bezczeszczą. Do azieła zatem, re
publikanie federacyjni i legitymiści I— zourz 
my wszystko, co stworzyła podstępna i am 
bitna władza! — oczyśćmy powietrze! — 
Ratujmy godność kastylijską, którą za nauto 
skompromitował niesprawiedliwy despotyzm 
panujących pochlebców. Połączmy się dziś 
ściśle do tego dzieła, ażeby jutro z równą 
myślą, z równą czystością, z równą energią 
wystąpić do walki, kto .a rozstrzygnie o 
naszych losach politycznych. Jeżeli, jak to 
jest prawdopedobnem, wspólny nieprzyjaciel 
zniknie, wtedy walka pomiędzy nami na nowo 
się rozpocznie, lecz potrafimy ją  godnie, sta
nowczo i otwarcie prowadzić, z tą  samą lo
jalnością, z jaką się wspólnie na ratunek 
Ojczyzny porączjliśiny. Winniśmy b .li wam 
powiedzieć i zawiadomiliśmy was c źródło i 
rezultatach paktu, zawartego wobec bliskiej 
walki wyborczej pomiędzy legitymistami a 
federalistami piowincji madryckiej, a tersz£ 
nowny, lojalny i prawny uidad wskazuje nam 
jt-sro drogę, którą postępować mamy, ażeby 
dójść do celów, jakieśmy sobie wytknęli. 
«.unta prowincjonalna zalece republikanom 
Madrytu „ako meprzedawniony obowiązek, 
ażeby dążyli do obrony pełnego sławy szten- 
daru, który stronnictwa opozycyjne z dumą 
noszą, gotowe do wszelkiego rodzaju ofiar 
celem zwalczenia tycli którzy by śmieli użyć 
niedozwolonych środków w tej świętej spra
wie. Do urny republikanie! Dołóżcie tej sa
mej wiary, tej samej gorliwości, tego samego 
entuzjazmu w głosowaniu za kandydatami 
legitymistycznym., Jakich ze swej stiony do
łożą łutrliści przy giosewamu na republika
nów. Niechaj posłowie nasi powiedzą światu: 
Niech żyje Hiszpania i Europa! Biecz i  ob
cymi! A jeżeli zwycięztwo ukoronuje pasze 
uiiiowania, wtedy to będzie najwyższa chwałą 
dla waszej junty prowincjonalne: Madryt,
4 maica 1871. Jopąuip Martin de Olias, 
prezydent, E rancisco Ramircz de Loaysa. se
kretarz.*

K r o n i k a .

—  ąurjerek  lwowski, ju ż  rozpoczęto pra
ce przygotowawcze około dalszego pokrycia P e l-  
twj przy wałach Hetmańskich. Tego loku ma 
być Peltew pokrytą od placu jaa^ackie^o aż do 
pierwszego mostku, na długość 29  «" !ni.

Fiiię bauku auglo-ausuyjackiego woLwow.a 
zwinięto, filię banku centralnego ta!:ia zwijają 
i życie filii bansu oorotowego policzone jest 
na tygodnie. Natomiast do czerwca przybędą 
nowe dwa banki we Lwowie. Jedoń zakładają 
ks. Leon Sapieha, hr. Stanisław Potocki z Brze- 
żun, pp. Kornel Krzeczunowicz, Edward Simon 
itd. Drugi ma być filią centralnego banku hipo- 
teczuego dla kredytu ziemskiego, założonego przez 
hr. Gotuchowskiego, hr. Sieuiieóskiego, hr, Mie
ra, Józeia Kolischera >.d. w V edniu.I ,f

Po dr Zoisbeigu katedra biston. na nni- 
wmsytecie tutejszym dotąd nie jest obsadzona. 
Jest wszelka nadzieja, że uzyska ją dr. Liske, 
dotychczs_owy doceat tej katedry. Chodzi jedy
nie o to, aby wykładać mógł pu polsku a nie 

- musiał wykładać po niomieckn, jak to wydział 
tutejszy faKultetu filozoficznego żądał. Stara się 
c to delegacja nasza, a z rozstrzygnięcie mini
sterstwa się dowiemy, jakie zamiary względem 
Galicji żywi istotnie dzisiejszy rząd.

—  Wiadomsoci dyecezjamu.| Dnia 2 1 . lu
tego b. r. umarł w Eupusznicy (pow. Bircza, dy- 
ecezja przemyska) pleban obrz. gr. kat. ks. W ła
dysław Piipp.

Osierocone w ten sposób probostwo liczy 
razem z filiami w Katynie i Łopuszauce 1 1 2 4  
dusz, do uposażenia należy 1 8 2  morgi ról, łąk  
i pastwisk i  prawem poboru 12 sągow arzewt 
z lasów skarbowych w Dobromilu, a to w poło
wie twardogo, czysty zaś dochód obliczony jest 
na 7 6  z ł. wa. ku czema fundusz religijny do
płaca rocznie 139 t i .  celom uzupełnienia kongruy 
ua 315  zł. wa.

— Komisja do zbierania zboża dla Fran
cji podaje 13 wykaz darów —  i  tu;

I. w gotowiznio :
Pan Kukurewicz im ienem  skarbu dóbr To

porowa przysyła zl. 1 5 0 , a oprócz tycn pozo
stawia zl. 3 0  na kupno worów i na koszta od
stawy zebranego zbożu do kolei.

I ł .  Pan Jan Burzyński ze Stanisławowa 
skład kę; ktćrą złożyli po 10  z l . : spółka propi- 
naeyjua w Stanisławowie i p. Konstanty Łado- 
mierski; po 5  zl. PP. E . hr. Potocki, N . Thr- 
nen, M. Landau; po 3 zł. J . P inw lioffer, A.
Kuschoe, M. Wereczek, Z Eegmistreiff, J . H e l
ski po 2 zi. H. Pilasz, R. Thenen, Ń . W eiss, 
J . Frólieli, K. Necki, W. Sr.ieżaw ski, H. Wais.-, 
li- Koziorowski, H. U nicki, S Thouen; po 1 zł. 
J. Gajewski, F. Zajączkowski, Krymski, E lo- 
rjański, J. Lenobel, Czaiczy.iski, E. Sabat, J . 
Miillor, Buchta, W. Friedmaun, K. Borgner, W. 
Schulinaun, J . Itosou, M. Gaster, Z. Singer, 
Moszyński, Bryndzaj, H. Bronisław, A. Sobot- 
kiewicz, Zbijowski, Dl. Kupfcrberg, J . Malino- 
wicz, J . Swidkes, J . Woloszczuk, K. Janowicz, 
L. Siizer, M. Mroczkowski, II. Horn, F. Mała- 
niuk, L Janowski, A. Zatorśici, S. cieuobel, F . 
Tchórznicki, B. Mołoczuiak, J . Janowski, J .
Gumióski; po 5 0  c. Filipecki, Weinreb, Żeli
chowski, O. Hainer'.ing, D. Kroitter, O Munz, 
M. Piudes, k .  Liblein, M. Cbamaide, D. Wol,sch 
S. Appel, S. Selzer, W ysoczauski p0 4 0  c. M. 
Lówin, S. Uhorczak po 3 0  c- J . S^W erling, 
B. Gotesmann, D. Scuczuk, K. Skr-Jrecki po 
25 c. S. Dontort, H. Singer, J . Hoffmann po 
2 0  c. J . Kock, J . Haber, J. Licbmann, P* 
Rozdolski, J . Koruluk, D. U horczak, M. Kad: ie-- 
łowicz, M. Ejzaolski po 15 c. H rym ew ski 
1 2  c ., Fedorowicz 1 0  C Razem U  7 z ł. 8 -1 c - 
z których na worki wydał pa° Burzyński 28  
zł. 68  c. a  odsyła do Lwowr zł. 1 9  c-

III. Pan Juliusz Puzyna przesyła skła
dkę którą z ło ży li: Eelikc Rodakowski zh , 
ks. Kowalski 5  zl., hr. Róża Lanckoroóska 3 zł. 
Ze skłedk w kościele ITiżniowskim : 5  zł. 4U c 
N. N. oficjalista 2  *Ł a po 1 z l. słozyli Zoi- 
gniew hr. Lanckoroóski, \Folański oficjaiistt., 
Sosnowski, Biliński, Jaworski nanuzyciM i i i i  . 
chał Mielnicki. Razem 36 zł. &0 c-



XV. W. Tytnoleon Mochnacki 10  zł.
V. P  Emilia Friedl 1 fjgkat w zlocie ró ■ 

wuj 5  zł- 8 0  c.
V I. P. Starzyńska z Z ab o ro w a  j  zl.
Odstawił nam pan Feliks Poradowski prze

wodniczący oddziału Brzeiauskiego furami do 
dworca zebrane zboże mianowicie: pszenicy 4 
kor., grochu 10  kor., jęczmienia 54  kor., owsa 
3 kor., resztę zapow iada że jutro odes/.le.

Z Jarosławia zawiadomił przew. ks. Mar
kiewicz, proboszcz z Zarzecza, 2e odstawił do 
dworca w J a ro s ła w iu  73 korcy zboża, i  że 192  
zł. 7 0  c. zebrał, które na zakupno zboża do 
L w o w a  o d sy ła . Podaliśmy wiadomość tę o zsy- 
panem zb ożu  w Jarosławiu księciu Hieron. Lu
bomirskiemu, marszałkowi rady powiatu prze
myskiego, wskazując, ażeby zebrane w okolicy 
Przemyśla zboże połączył ze zlożonom w maga
zynie koiei w Jarosławiu, zkąd wyprawione do 
Francji zostanie.

Lwów d. 22 . marca 1871 .
M- Darowski, dr. Scrmak, ks. D. 

Ufryjewice, dr. J .  Millerct.
—• T ea tr . Bonefis p. Linkowskiej w nbieglą  

środę udał się, co się zow ie: teatr byl pełuy od 
góry do dołu. Przedstawiono po pierwszy raz 
dwie oryginalne sztnczki dwóch naszych autorów 
i jedną z fraucnskiego, która, możemy to wy
rzec z pewną pociechą; była nierównie gorszą od 
oryginalnych. W  komedyjce owej Trzy w izyty  
prócz niezłej, a bardzo dobrze przedstawionej 
przez p. Szymańskiego postaci adwokata, wszystko 
jest tak niedorzeczne i liche, ie  dziwimy się, po
co tę lichotę wyciągnięto na scenę. Balowe rę
kawiczki są komedyjką napisaną na sposób fran
cuski; intryga jest dość gładką; postacie mają 
pewne racięcie oryginalności, ale brak żywego, 
■wobodnego djalogn daje się mocno nczuwać i 
nadaje wielką sztywność całej komedyjoe. Djalog 
zen szczególnie chromieje w rozmowie Idy z Al 
bertem. Ten lokaj zapominający polecń jest ta 
k ie  bardzo niesmacznym, stokroć już odegranem 
dodatkiem.

Consilium Facultatis p. Fredry syna jest 
humoreską, która bez wątpienia utrzyma się 
długo na scenie. Wesołość i werwa, której brak 
znpełny dawał się uczuwać w Mentorze, wybu
cha tu znowu szerokim strninieniom. Już sama 
postać źarłoka-szłachcica, który się ciągle obże
ra, śpi wiele, i wskutek tego nie domaga chwi
lowo, ale któremu wydaje się , źe jest zagrożo
ny wielką chorobą i chce ratować m ile życie, 
jnż ta postać sama przez się pobudza do śn ie 
chu. Mnóstwo komicznych sytuacyj zręcznie s j łe -  
cionych, przyczynia się do wydobycia wielkiego 
łfektn scenicznego. Zapewno, że dają się tu spo- 
Itrzegać. reminiscencje Molierowskie, ale remini- 
•cąpcj* te nie szkodzą jednoaktowej komedyjce

wiełkicię ^retensyj, mającoj przytem koloryt 
inpem ie miejscowy. Djalog jest żywy, natnraluy, 
Vesoly, a pan Kasper] Bolbecki utyskiwanie m 
swojem zdolny jest wywołać huczny śmiech w 
całym teatrze. Niesmaczną jost tylko postać Wa
lusia, i moinaby z wielką korzyścią dla kome- 
dji wiele miejsc wytrącić z tej roli.

P. Linkowski w roli Kaspra Bolbeckiego 
grał z ogromuym humorem; jest to rola jakby 
dla niogo stworzona. Jest oua tak komiczną sa 
ma przez się, że nie potr. ba jej zbytecznie ak
centować, to bow' /a mogłoby jej zaszkodzić. 
I  charakteryzacja t . Binkowskiego może była 
trochę przesadną— AŁimu to grze jego wtórował 
szczery śmiech całego prawie teatru.

— Sprawozdanie z funduszów Towarzy
stw a dam dobroczynności za rok 1870 . w 
roku 1870 wpłynęło :

1 )  z rocznych wkładek członków 359  zlr. 
2 ) Z baln maskowego, połączonego z loterją fau- 
tową 20 5 9  złr. 66  ct. 3 ) Dar kasy oszczędno
ści 2 0 0  złr. 4 ) Z kwesty wiolkanocnej 17 3 0  zlr. 
^0 ct. 5 ) Część d ęhodu z przedstawienia tea
tralnego, ofiarowana przez p. Milaszewskiego 5 0  
tir. 6 )  Odsetki z]obligacyj 1 0 4  złr. 72  zlr. 7) 
Odsetki z kwot tymczasowo w kasie oszczędności 
przechowanych 71 złr. 61 ct. 8) Pozostałości 
kfcsy z roku 1 8 6 9  54  zlr. 4 9  ct. Razem 4 6 2 9  
złr. 73 ct.

Z tego wydano: 1) Na zakład sierot św.
Heleny 25 3 6  zlr. 2 9  ct. 2) Na utrzymanie re
alności pod 1. 456%  123 zlr. 3 ) Na odnowie
nie studni, dwie pompy i kadzi 23 5  złr. 4 ) Na 
Btałe i doraźne wsparcia dla ubogich, wstydzą
cych się żebrać 1007 zlr. Razem 3901  zlr. 29  
ct. Pozostało więc w gotówce 728  zlr. 4 4  ct.

Lwów w marcu 181 .
Ernestyna hr. Starzcńska,

przełożona Tow. dam. dobroozynuości.
Dr. W ładysław  Pasławski, 

sekretarz.
—  Walne Zgromadzenie członków Towa

rzystwa pomocy naukowej odbędzie się dnia 16. 
kwietnia 1871 .

—  Uwi&oomienie. Dnia 4 . kwietnia b. r. 
o godz. 2 po południu w szkole wyższej|ludowej 
W Tarnowie odbędzie się walno zgromadzenie od
działowe Towarzystwa pedag. Porządek dzienny: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnogo 
Zgrom adzenia. 2 . Odczyt P. prof. Nedoka o po
trzebie gimnastyki w szkołach publicznych. Dy
skusja nad odczytem p. Fibicha: “Przyczyny a- 
patji, a nawet antypatji ludu wiejskiego dla 
Szkółek ludowych.* 4 . Odczytanie nadesłanego 
przez zarząd główny odczyta pod tytułem : „Glos 
nauczyciela ludowego.* 5 . Wniosok zarządu 
Względem poprawki statutu co ,j0 zrównania 
Wkładek wszystkich nauczycieli gimnazjalnych z 
nauczycielami ludowymi. 6. Wybór członka Za
rządu.

Za ząd oddziałowy Towarzystwa pei]
Tarnów 21 . marca 1871.

Jó ze f Leszczyński,
se k re ta rz .

—  Borysław d. 2 0 . marca. Od 1. marca 
hr. zaprowadzono na tutejszej poczcie dziennie 
dwurazową jazdę do Drohobycza i napowrót, w 
celn prędszej przesyłki listów. Dotychczas, gdy 
Poczta tylko raz na dzień odchodziła i przycho
dziła, otrzymywaliśmy regularnie przy dobrej dro
dze o godzinie 4 , zaś najpóźniej o godzinie pól 
do szóstej po południu gazety, zaś o listach pry
watnych, które listonosz po kilka dni u siebie 
Zaceruje, i mowy być nje może. Teraz zaś od 
<£asn zaprowadzenia dwnrazowej jazdy pocztowoj, 
nieregnlarność w odsyłaniu i odbieraniu kore
spondencji co raz się wzmaga, gazet nio można 
Pierwej, tylko nazajutrz rano otrzymać, o listach 
*aś tym mniej coś pomyślniejszego powiedzieć 
Ey się dało.

Wysoki rząd pobiera z tutejszej poczty k il
ka tysięcy intraty miesięcznie, zatem słusznie 
Wymagać możemy, ażeby dyrekcji poczt wkra

dającemu się tu nieporządkowi skutecznie zara 
dzić zechciała, a to tembardziej, lleże przyczyny 
złego daleko szukać nie potrzeba, jeżeli się zwa
ży, ie  po odejściu tutejszego poczmistrza do Ży- 
daozowa, pocztę w Borysławiu otrzymuje ekspe
dytor, któremu na potrzebnych środkach, a tem
bardziej jeszcze na chętnej woli dogodzenia pu
bliczności zbywa, a od którego zresztą ze wzglę
du na jego niepewne stanowisko wiele i wyrna 
gać nie można.

—  Z Krosna. Rada gminna kr. wolnego 
miasta Krosna uchwaliła zgodnemi głosy 
panu Józefowi Jasińskiemu c. k. Radcy sądu 
krajowego (w Złoczowie) posłowi na sejm krajo
wy z grupy gmin włościańskich powiatu Kroś
nieńskiego wybranemu, delegatowi do Rady 
państwa nadać honorowe obywatelstwo, w uzna
niu nioskazitolności charakteru i znakomitych za
sług około dobra kraju, powiatu i miasta poło
żonych, 'na piastowanych zaszczytuie posadach 
c. k. sędziego powiatowego, członka Rady po
wiatowej i gininuoj w Krośnie.

— Proces o kradzieże, który zajął był 
całe dwa posiodzenia w poniedziałok przeszły, we
dług zdania naszego, jest dość ważnym. Skład 
sądn był następujący: prezes, p. radzca D z i e- 
d z i c k i ;  sędziowie: pp. radzcy P e t  u l i M 0- 
g i l n i c k i ;  protokolista p. S z w e d z i c k i ;  za
stępca prokuratora p. J a s t r z ę b o w s k i ;  obroń
ca dr. S t a r z e w s k i.

Po wyłapaniu w roku przeszłym, w dzień 
św. Antoniego, 13. czerwca, bandy złodziejów, 
trudniących się specjalnie kradzieżą bielizny ko
biecej (Krzyczkowski, Pawlaczek i 4  chłopców), 
w 7 czy 8 tygodni później ndało się policji 
schwytać niemniej niebezpieczną i niemniej liczną 
drugą bandę, która, jak się to okazało z osta
tecznej rozprawy, jak się zdaje, poświęciła się 
była wyłącznie rzeczom, do toalety męzkiej nale
żącym. Kradzieże te były to zwykłe kradzieże, 
winowajcy schwytani na gorącym uczynku przy
znali się od razn, a proces, jako piocbs, nie 
przedstawiał nic nadzwyczajnego. N ie zwracaliby
śmy więc na niego wcale publicznej uwagi, gdy
by nie to, że smutne w nim role tak samo, a 
nawet jeszcze więcej jak w sprawie o bieliznę 
kobiecą, znów przeważnie należą do chłopców 
młodych, prawie dzieci, od lat 16 do 19 mają
cych. Chłopcom tym dość było dni dwudziestu, 
aby dać liczne dowody swej zręczności i niepo
spolitej odwagi do brzydkich uczynków. Odwa
dze ich i zręczności w tej mierze, wyrównać chy
ba tylko może bezwstyd, z jakim stawali przed 
sądem. W najlepszym byli humorze; ostateczna 
rozprawa była dla nich rzeczą widocznie pożą
daną ; była dla nieb polom, na którym mogli 
chwilami ndając skrnchę lnb przecząc dla żartu, 
po swojemu się z sądem zabawić.

Wszystkich oskarżonych było siedmiu, 1 je 
dna 251etnia dziewczyna, a najstarszym między 
niemi byl Józef Przysłupiński, urlopnik, lat 28, 
11 razy karany za złodziejstwo tak w wojsku 
jak i aa w oli; reszta była to młodzież.

Józefa Przyslupińskiego można uważać jako 
nie należącego do szajki, chociaż naturalnie znali 
się oni wszyscy. Józef jost tylko zamięszanyin 
do sprawy młodoj sp ó łk i; popolnil on kradzież 
na swoj'' rękę, „pojedynkiem* jak to mówią, i 
ani śledztwo, ani ostateczna rozprawa, pomimo 
iż jeden z obźalowauych świadczył przeciw niemu, 
nie dowiodły mu wspólnictwa z Michałem Gębarze- 
wskim veL Bąhajrzewskim pr*e* wesołość zwanym 
z lat 19 liczącym, z Ludwikiem Sebastjańskim  
la t 18, z Karolem Piątkowskim i Mieczysławem
K....................  wieku podobnegoż, z Zygmuntem
F   lat 16 (gdy był złapany przed sied
miu i pól miesiącami liczył zaledwie 15) i na
reszcie z Teresą Jarzynkiewiczówną, wspomnianą 
dziewczyną, która już kilka razy policyjnie była 
karaną, a przed laty paru pod nazwiskiem Ja
rzębowskiej, 10  rózek nawet dostała.

Krępa i mocna, piorsi ma silne, rysy dość 
piękne, bujne czarne włosy, płeć biała, ubrana 
jak do cerkwi. Teresa byłaby laduą, gdyby nie 
zimny, motaliczny połysk czarnych jej oczów. 
Dość raz spojrzoć w te oczy, aby zgadnąć, że dla 
niej w noc letnią nad ranem spacery na górze 
Zamkowej lub w Jabłonowskich ogrodzie, nie były 
bez powabu. Z ócz tych nie strzeli już promień 
czułości i niewinnego wesela. Wszystko przepa
dło; przynajmniej jak na dzisiaj. Dusza Teresy 
wyekspodjowala się do dna na te spacery.

Wszystkie kradzieże, jak to już wspomnie
liśmy, odbyły się w lipcu, a mianowicie między 
10 . a 31. tego miosiąca. N ie wdając się w obszer
ne opisywania odpowiedzi obżalowanych podczas 
indagacji, wyliczymy je tylko po krótce. I tak;

Kąpał się na Zielonem I61etni studont Wa
cław Gębarzewski a tuż, niedaleko brzegu nta- 
wu> bawiło się kilku wyrostków. Gdy p. Wacław 
wyszedł 7, kąpioli, butów już nie zastał; znikły. 
Mubiał wracać boso.

—  Powiedz Zygmuncie, jakżeście to buty 
skradli i pyta prezes sądu.

—  Ja nic nie wiem o tych chodakach.
—  Jak to 7 Dowiedzioną jest rzeczą, żeś 

sprzedał je za guldona.
Zygmunt zaprzecza stanowczo; jeśli pamięć 

go nie myli, przyznać on tylko możo, £e to jego 
rówieśnik, miejski Piotr Dalewicz, namówił był 
llle tn ieg o  Jędrusia Turkę do splatnia figla panu 
Wacławowi. Jędruś T u rk o  bardzo zręczne dziecko.

—  No, a u studonta uniwersytetu p. Sta
nisława Cytwińskiego, kto w nocy zebrał wszyst
kie rzoczy tak, że nazajutrz pau Cjtwiński byl 
w niemałym ambarasie ?

—  To proszę pana sędziego, Michał Bąba- 
rzewski ukradł; ja  tylko łaził do okna —  odpo
wiada Zygmuś.

—  Bąbarzewski 1 czy prawda ?
—  Prawda, proszę Wielmożnego Pana —  

odpowiada najstarszy z bandy 19-lotni, śniady 
młodzieniec, z gracją na znak powitania szust- 
nąwszy w tył uogą. —  Ja  podsadził a on wlazł 
i wyrzucił wszystko, het wszystko co pod ręką 
było —  ciągnie dalej m łodzieniec, poczem w 
czapkę nos utarł i poprawił długie końce kra
watki.

—  A panu Anastazemu Przybyłowskiemn, 
miojskiemn budowniczomu głównemu, mieszka
jącemu na Zielonem, czy składałeś wizytę w uocy 
Z 10, na 11. lipca, przez okno na piętrze?

—  Ja tam nie byłem nigdy —  powiada 
Zygmuś.

—  Prawda, prawda —  rzecze p. Dziedzic- 
ki —  prawda, tyś tara uie byl. To Michał Bą
barzewski z Ludwikiem Sobestjańskim i Karo
lem Piątkowskim składali wizytę.

Ludwik Sobestjański, młodzieniec slusznyr 
ubiany w kamizelkę z sześcioletniego dziecka a 
spodnie na dwa łokcie długie, którego twarz 
żółta wygląda jak kartofel w brodawkach, tylko 
co z piasku wyjęty —  nic nie mówi. Karol P iąt
kowski także milczy; spuszcza oczy wstydliwie i 
nibyto bardzo zmieszany; Karol Piątkowski bar
dzo podobny do Pawła Jaworskiego, jednego z 
towarzyszy bandy zamiłowanej w kobiecej bieli- 
znie i tak samo jak Paweł byl dwoma laty ka
rany za takiż sam grzech obrzydliwy.

Wszyscy trzej wspólnicy do wyprawy na piętro 
przyznają się znpelnie. Jedua tylko Teresa pro
testuje przeciw pomawianiu jej tutaj o jaki
kolwiek współudział. Dziewczyna mówi prędko, 
wzdycha ciągle i twierdzi, że nic nie winna. 
Wprawdzie knpiła była ona od Bąbarzewskiegc 
rioczy wartości 11 0  reńskich za 6 guldenów, lecz 
że tam między innemi były kanarki i jakoś nie
chcący znalazł się kapelusik damski, więc z ła 
twością dala wiarę Michałowi, upewniającemu, ż* 
rzeczy te należały do kochanki jego. Czyż 
mało takich domów we Lwowie, co zmuszone *ą 
za bezcen sprzedawać swe rzeczy? Cóż dziwnego, 
że i państwu Michalowitwu przytrafiło się n ie 
szczęście i zdecydowali się pozbyć na chwilę rze
czy zbytkowych ? Wprawdzie sprzedaż odbyła się 
tejże samej nocy w ogrodzie Jabłonowskich, o 
wschodzie słońca, gdy ptaszki się budzą a 'rosa 
obficie ziemię pokrywa —  lecz to nic nie zna
czy. Czasy tak są ciężkie!...

Pomijam p. Milewskiego posiadającego szcze
gólniejszą łaskę u złodziejów. Zaledwie p. L»- 
trone, guwerner, złapał był i oddał w ręce spra
wiedliwości Pawlaczka, a już w kilka tygodni 
potem dnia 22. lipca nawiedzili gc Michał Bą
barzewski z Zygmusiem. Bąbarzewski podał, że 
do tej wyprawy należał także 181etni Mieczy
sław K., lecz to nie prawda. U Mieczysława K. 
znaleziono spoduie i kamizelkę z peasjouu p. Mi
lewskiego, ale spoduie te i kamizelka były przez 
Mieczysława zamienione z Michałem, nie zaś po
chodziły z lnpu. Cały honor wyprawy należy zu
pełnie do Michała i Zygmusia; Michał podsa
dził do okna a Zygmunt wlazł, a wlazłszy nabrał 
różnych rzeczy ua 64  złr. Faktem jest godnym 
zastanowienia, ze gdy wpadł im w ręce śrebrny 
koszyczek na ciasta, to go nie zabrali 1 sobą; 
porzucili na nlicy.

Piąta kradzież popełnioną została w mieszka
niu pp. Szczepana Bogdanowicza i majora W ła
dysława Ostrowskiego, przy ulicy Sykstuskiej. 
Do tych pauów przyszedł był na herbatę pewien 
znajomy, rozmawiano d łu g o ; pan Bogdanowicz 
położył się o 12tej, major z gościem, który dla 
spóźnionej pory został u uich na noc, o pół do 
2giej. Noc była piękna, nie zamknięto więc okna, 
łem bardziej nikomu na myśl nie przyszło, aby 
mógt ktokolwiek wdrapać się tak wysoko. Stało 
się inaczej; po mieście szukając okazji, spacero
wali wtenczas jak zwykle, Michał z Zygmusiem. 
Co zaszło później, domyśleć się łatwo. Zaledwie 
spostrzegli okno otwarte, natychmiast postanowili 
spróbować szczęścia. Zygmuś śmiało wdrapał się 
do okna, z okna do pokoju. Trzech śpiących by
najmniej go nie zatrwożyło. Usłyszawszy gang 
leżących na stoliku zegarków, schwycił takowe i 
już był na n licy ; a znalazłszy między brelokami 
złotego zegarka świstawkę, zaświstał ochoczo jak
by na podziękowanie śpiącym. Zegarek srebrny 
p. Bogdanowicza wartości 25 złr. sprzedany zo
stał niewiadomej żydówce za 2 reńskich; zegarek 
złoty z takąż samą dywizką p. Ostrowskiego, 
wartości najmniej 75  złr., za 6 zlr. Można so
bie wyobrazić przerażenie właściciela lokaln, gdy 
nazajutrz nie znalezli przy sobie zegarków. Zer
wał się na równe nogi p. Bogdanowicz 1 jednym  
susem był przy stole Co za szczęście! Cztery 
tysiące guldenów tam leżących były cale, nie 
naruszono ; nie były one w pugilaresie, lecz le 
żały jak zwykle papiery i dlatego co być może 
Zygmuś ich nie dojrzał.

Do kradzioży zegarków Bąbarzewski konie
cznie chciał wplątać Przyslupińskiego Józefa. Nio 
udało mu sio to jednak. Przyslupińskiemu tą 
razą dowiedzioneui zostało okradzenie Michała 
Kozaka bez nogi, i jego uarzeczonoj Marjanny 
Soltysównoj.

Do kradzieży młodej pary mieli takie nale- 
żoć niejaki Ilersz Eileuer i Anna Wadron, lecz 
z brakn dowodów nie pociągnięto ich do odpo
wiedzialności, tak samo jak zaprzestano docho
dzenia sądowego w sprawie zniknięcia zegarka u 
p. Eugeniusza Zborowskiego na dniu 3 0 . lipca 
i u p. Rudolfa Lorenza na dniu 3 1 . t. m.

Obrona dr. Starzewskiego w obec przyzna
nia się młodzieńców złapanych na gorącym uczyn
ku, ogrzniczyla się tylko do polecenia ich wzglę
dom sądu z tytułu młodości. Co zaś się tyczy 
p. zastępcy prokuratora, ten postawił wniosek, 
aby został skazany Józef Przysłupiński na trzy 
lata, Michał na tyleż, Sebastjańaki na rok, P iąt
kowski na półtora rokn, Zygmunta takie na pół
tora rokn, M. K. na rok ciężkiego więzienia, a 
Teresa na 2 miesiące aresztu. Sąd niektórym 
zniżył nieco stopnie powyższe; Mieczysław K. 
został zupełnie uwolnionym (prokurator sekun
dował), Przydlupiński i Piątkowski zamiast 3  i 
półtora dostali po 2 i 1 roku. Zygmunt i Mi
chał Gębarzewski oprócz tego co miesiąc przez 
2 4  godzin będzie siedzieć w ciemnicy, a co ty
dzień pościć. Skazani wyrok przyjmują i najwe- 
seloj w świecie, żartując z Teresy, wracają de 
więzienia.

Gobpodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 2 1 . marca. —  Dowóz zbożu na 

ta ig  wczorajszy na komorze Baran z powodu po
lepszenia się dróg był znaczniejszy, chęć kupna 
także więcej ożywiona, ale się ceny mimo to nie 
podniosły. Obcych kupców na targu nie było. 
Główne zakupna porobili tutejsi spekulanci i 
handlarze, jakotoi i właściciele młynów blisko 
granicy.

Płacono pszenicę 4 1 — 4 6 1/*, żyto 2 5 — 28 , 
jęczmień miał chętny poknp, utrzymywał się w 
cenie 2 0 — 2 3 , owies po cenie dawnej 12 do 14, 
groch, 3 1 — 34 , proso 2 6 — 2 9 .

Stosunki w handlu z bołowym od osta
tniego sprawozdaniu niewielkiej nlegly zmianie, 
i to u i etyl ko u ta i, ale na wizystkich prawie 
targach zamiejscowych (w Brodach, Tarnopolu), 
równie jak na zagranicznych (w Peazcie, Vrro- 
clawin, Szczecinie). Obrót był miejscami mniej 
zły, ale handel nie może się zupełnie rozwinąć, 
a to dlr braku komunikacji, a powodu przewozu 
jeńców francuakich i wojsk prusicich. — Te 
wszystkie uciążliwości odbiły się i na naszym 
dzisiejszym targu ua Kleparzu, bo dowóz był 
środni, a ceny — z małą zmianą, przeszło- 
targowe.

Płacono pszenicę 1 0 .2 5 —-11 .80  a do siewu 
1 1 , żyto 6 .8 0 — 7 .2 5 , jęczmień 5 .6 0 — 6 .4 0 , 0- 
wies 3 .8 0 — 4 .3 0 , koniczynę czerwoną 63 do 70 , 
biała bardzo taniedbana, 65 — 80 . (K raj.)

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 

miejskiej lwowskiej. Przedtem naradzali się 
w sali radni poufnie. I  stanęło na tej na
radzie w sprawie wyboru burmistrza, aby 
nad wnioskiem czy przyjąć lnb nieprzyjąć 
rezygnacji warunkowej dr. Smolki, na posie
dzeniu głosowano od razu kartkam i, bez 
dopuszczenia dyskusji. Dyskusję jednak 
wszczął p. Wieczyński, który ucbwalał po
stanowienie niedyskuiowania, i dr. Hómgs- 
mann, który o uchwale poufnego zgroma
dzenia nie wiedział.

Głosowano kartkami, gdy sekcja wnio
sła, aby rezygnację przyjąć, a dr. Gęba
rzewski, aby nie przyjąć i temsamem wa
żność wyboru dokonanego uznać. Radnych 
36 było za nieprzyjęciem rezygnacji a 53 
za przyjęciem. Jeden głosował białą kartką. 
O tej rezygnacji dr. Smolki będą władze 
zawiadomione, ażeby nie potrzebowały przed
stawiać wyborn jego do zatwierdzenia {ko
ronie. Rida zaś przystąpi do nowego wy
boru.

Jak  słyszymy zwolennicy pana Szeme- 
lowskiego odstąpili już od popierania jego 
kandydatury, a to samo uczynią i stronnicy 
dr. Smolki. I  już teras będzie się ważyć 
tylko między dr. Madejskim a p. Alekaan- 
dretn Jasińskim, i spodziewają się, iż któ
rykolwiek z nich uzyska znakc mitą więk
szość głosów.

Telegramy Gazety Narodowej.
Bruksela d. 22 . marca. Dom 

bankowy Rotchschildów nie p rzy ją ł na 
siebie pożyczki francuzkiej.

Wersal d. 23. marca. Powołano 
tu  ks. B rog lie  z Londynu.

M iasta Lyon ,  M arsylia i B ordeaus 
stoją po stronie Zgrom adzenia narodo
wego , p ro testu ją  przeciwko rewolucji 
paryzkiej.

W ielu bouapartystów przybyło do 
Brukseli.

Wiedeń d. 23 . m arca. P rezydent 
ministrów, odpowiadając na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby poselskiej Rady państw a 
ua interpelację H e rb s ta , rekapitu lu je  jej 
treść i motywa, a na .tępn ie  odwołuje się 
na złożone w program ie rządu oświad
czenie, w którem  wskazano prawo kon
stytucyjne jako  g ru n t, na którem  rząd 
stoi i do zadośćuczynienia wszystkim u- 
prawnionym życzeniom dąży. Oświadcza 
w końcu h r. H ohew arth, że rząd przed-

dna 23 . marca.
II . Akcje za sztukę. 

Kolej gal. K arola  Ludwik 
„ Lw ow .-C zern. Jassy  

Banku hip. gal. z wpł. 50 
„ krajów, z wph 40°;" 

II . L isty zast. za 100 zl 
Tow. kred gal. 5°/0 w. a. 
Tu w. kred. gal. 4 °/„ w. a. 
B anku hipot. gal. 6 °/„
G al. zakł. kred. włość.

II I . Obllgl za 100 z łr . 
Indem nizacyjue galic.
Po*- głod. z r . 186G po V  a
r. i M onety .
Dukat liolonderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Pó ł im perjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
R ubel rosyjski papierowy 
P rusk ie  bilety kasowe 
Srebro 

W iedeń  d. 21. marca. 
Papiery państwa austr 
5•/„ ronta austr. w. a.

,, „ „ srebrem
Pożyczką oat. z r. 1839

płacą | żądają
zl r. wal. a.

256
1

00 257 00
181 50 183 00
116 50 [118 00
00 00 i -o 00

80 30 81 90
72 25 72 75
87 8t ! 88 25
86 75 , 87 75

74 10 74 70
00 00 100 50

5 79 5 66
5 82 5 87

09 90 09 98
10 00 10 15

1 90 1 96
1 62 1 63
1 83 1 84

122 25 123 50

58 15 58 25
67 90 68 15

276 50 277 50|

Pożyczka loter. z r. 1654
' .......................   g g
9f  ł t  »> ^ 7
„ podatk. z r, 1864 

Listy zastawni, domen. 
Oblig. indemniz. gal. 

t „ tuków. 
Akcje bankowe.

Anglo-austrjackie 
C entralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-A ustrjaekie 
Galic. d la handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akeje przemysłowe. 
Budowuicz. Towarz. austr. 
Borysł. Potroi. Comp. 
Forstpr, Hand, Gesell.

Akeje kolejowe. 
Alfoidzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą |żądają
zlr. wal. a.

89 OOi 89 50 
95 50 95 70 

122 80 123 00 
000 00 00 00 
122 00 123 00 
74 001 74 25 
72 25 72 75

231 25 231 75 
00 (X)! 00 00 

264 70 264 90 
105 60 105 80 
100 00 101 50 
87 25 87 75 

111 00U l 50 
00 00 00 00 

727 00 728 00 
108 00 108 50

81 50 81 70 
00 00 00 00 
31 75 32 25

I
171 25 171 75
253 50 254 00 
iuo 00 ju s 00 
194 50,195 50

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Lupkowska 
Węgierska północna

>• wschodnia
Listy zastaw ie.

Galie, bank hipoteczny 6% 
Bank włościańsk. galicyjski 
Iow. kred. ziem. gal. 4*/,
r," ,   5*/,
Bank nar. austr. 57„ m. k.

» „ „ 57 . w. a.
Bodencredit w srebrse 57. 

„ w. a. 57.
Kol. ebl. z pier. 57 . 

(wol. Od p . d„ prc. srebr.) 
Alfoidzka kolei 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow. Czeru.-Ja8. z r. 1867 
„  » , ,  •  ,  * U l «n
Rudolfa

płacą [żądają 
zlr wal a.

T ^ n w m
162 00162 
166 50167 
400 00 401 
181 50182  
204 2! 201 
158 00 158 
158 50 156 
83 00 83

87 75 
87 50 
71 00 
80 25 
97 10 
94 50; 95 

106 25 106 
87 00 87

88 90 
104 15 
103 75

99 75 
91 25 
84 00
89 75

89 
104 
104 
100 
91 
84
90

20
30
25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolej 
Państwowej kolei 
( 107,  podat. prot srebr.) 
Cześka zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10*/. podat., prot. w. a.) 
E li bioty dawna 
Ferdynanda północn. m. k

■ " . . » w- *■ 
Papiery lotery ne 

Losy Zakładu kredytowego 
Rude Ha
Stanisławowskie 
Keglerich 
hr. Palfy 
ki. Saltu 
hr. St. Gtnoi 
ks. Wiadisekgratz. 
Waldatain 
ks. Klary

słi. wal. a.

89 75! 9C 00 
000 OOOOC 00 
134 75 135 50

92 40 9? 60 
100 00102 00

92 4o! 92 60

De wisy (3 miesięczne.) 
25 Hambarg 100 mark. b.
75 Paryi 100 frank.
25 Londyn 10 f t  szter.
00 Fratif. 100 st. eh w p. N

pkwcą I żądają

90 75 
87 00

163 50 
14 50 
23 00 
14 00 
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 09 
31 00

92 20 
00 00 

125 10

91 25 
88 00

164 50
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 ( O 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

92 50 
oo on 

125 40

ioży Izoie zaraz po świętach y.ielkano- 
c a /c h  do koflstytucyjnego traktow ania 
projekt do ustawy co do rozszerzenia 
prawodawczego zakresu sejmów krajowych 
z inicjatywy rajchsratu  (brawo z prawicy). 
W niosek H erbsta, aby do odpowiedzi 
prezydenta ministrów nawiązać dyskusję 
przyjęto jednogłośnie.

H erbst zabiera głos i wywodzi, iż 
sposób i droga, któremi m inisterstwo 
pokój wewnętrzny przywrócić chce, są 
niejasne. Mówca zaprzecza, jakoby zwo
łanie Rady paóśswa było zasługą rządu 
obecnego. Zwołano Radę państwa, gdyż 
okazała się operacja kredytowa koniecznie 
potrzebną. K ry tykując zakaz festynów z 
powodu zwycięztw memieckich, mówi, iż 
zd a je js ię , że Niemcom w A ustrji rząd 
chce zabronić poczuwania się do narodo
wości niemieckiej. Mówca wskazuje na 
sprzeczność oświadczeń m inisterstw a da
wniejszych i obecnych co do przedłożeń, 
k tó ie  Radzie państwa rząd uczynić za
mierza. Stronnictwo konstytucyjne stoi 
jeszcze i dziś na stanowisku wyrażonej 
w dyplomie październiłowym konieczności 
koncentrowania sił państwowych. Mówca 
zwraca się przeciwko dążnościom odwro-; 
tnym . Większej autonomii tylko wtedy 
udzielić można, jeżeli władza centralna 
równocześnie będzie wzmocnioną i nczyni 
się j ą  niezawisłą od udzielnych sejmów 
krajowych. Gdyby wzmocnienie to w ła
dzy centralnej na drodze konstytucyjnej 
osiągnąć się nie dało, t o  u c z y n i ł b y  
t o  n a  d r o d z e  a b s o l u t y z m u

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń d. 23 . marca (Ciąg dal 

szy posiedzenia Rady państwa). Po l le r  
ście zabierają głos Poche, Giskra, Knoi 
Lasser, Rechbauer, Chlumetzky, W 
ber —  wszyscy przeciwko rządowi. Zd 
nia ich po części zbija Grocholski i K rj 
styn Kotz. P o  zamknięciu rozprawy j< 
neralnej m inister-prezydent odpowiada 11 
wszystkie zarzuty. Zapewnia powtórni. 
że w  m iuisterjum  niema żadnych różu 
zdania, usprawiedliwia dotychczasowe kr< 
ki m inisterstw a i podnosi, że rząd, k tó 
ry  chce pojednawczo działać, nie może 
jab łk a  niezgody rzucać znowu pomiędzy 
stronnictwa, a w końcu konstatu je , że 
dzisiejsze rozprawy nie wykazały wcale 
różnicy zdań co do celu, do którego dą
żyć należy, t j .  co do przywrócenia we
wnętrznego pokoju.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 22 . m a r a  1 8 7 1 .

godzina 2 min. —  popołudniu.
Wiedeń. Akcje banku franko - austr. 107.20 

Akcje krodytowe węg. 94 00. Anglo-austrjac. 246.00 
Unioiubank 274.00. Akcje Karola - Ludwika 258.00 
Kolei liedmiogrodzka 167.00. Kolej połudn. 181.00 
Kolej Alfóld. 172.00. Kolej państwowa 405.00. Kole 
lwowsko - crarniowiecka 182.00. Napoleondor uO.d 
Koiej wschodnia 158.00. Północna 216.00. Kolej Ru 
dolfa 162.00. Kolej węg.-wscbodnia 85.00. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjue 74 20. Losy z r. 1864 123.90 
Uspudobienie korzystny.

War nawa 2 0 . marca. Listy zast. sorji 1. 
4 8/0 9 0  rs. 87  k. —  9 0  rs. 5 4  k. Listy u s t .  
serji 2. 4°/0 8 8 .8 7  —  8 8 .5 4 . Listy zastawie 
z r. 1869  8 8 .1 7  —  8 8 .8 3 . Listy likwidacyjne 
4%  7 3 .2 9  —  72 .96 . P oi. lot. z 18G4 5%
145 .00 . —  0 0 0 .0 0 . P o i, lot. z r. 1866 5%
142 .0 . —  0 0 .0 0 . Akcje kolei warsz. -  wied.
7 1 .7 5 . —  7 1 .0 0 . Akcje kolei warsz. -  bydg.
6 8 .0 0 . —  0 0 .0 0 . Akcje kolei warsz. - teresp. 
0 0 .0 0 . —  0 0 .0 0 . Akcje koloi łódzkiej 0 0 0 .0 — 
0 0 .0 0 . Woksle na W ied. za 1 5 0  z. 9 1 .3 5 —  
9 1 .0 5 .

104 9010* 40

Przyjechali do Lw0.va duia 23 . marca 1 871 .
Hotel Langa : J . Harajewicz dr. mod. a

Krakowa, Ig. Schnirch kupiec z Czeruiowiec, 
K. Wetzke z Drezna.

hotel Z orza : s t . hr. Bielski z Lipnik 
T. hr. Michałowski z Przemyśla, K. Zaleski z 
Jaworowa, W. Zlocki z Myczkowic.

Hotel Europejski: T. Rudzki z Bunczatki 
S. Tworkowski z Trosianca, K. Wszelaczyuski z 
Okopaczyuiec, J. Dworczak z Swirza.

Hotel AngielsKi: a .  ks. Poniński c Do-
brostan, J . Jędrzejewicz z Śniatyna, K. Ober- 
tyński z Stronibab, Zdz. O bertyński z Cieląia, 
St. Osmólski z Ostrowa.

Hotet Kuhna: E- Fjocki z Jawcza, A. 
Niementowski not. z Żółkwi, St. Jaszczyński z 
Winnik, F . Żubr z Zóltańca.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K aroli - Ludwika. (Podług zegar u lwowskiego.)

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 r. 
o ,. ,, „ 8 ,, 7 w.
i, „ do Czeruiowiec „ 8 „ 32 r
S n ,t II 12 „ 20 w.
„ „ do Brod. i Zlocz. „ 8 „ 52 r.

!> #» II I) 11 ,1 -O W.
Przyebodzą z Krakowa de Lwowa „  7 „  37 r.

II li u li 11 u n*
„ I  Czerniow. „ „ 7 „ — r.
n ii u ii 2 ,, 30 w
„ i  Brodów i Złeczowa „ 7 „ 24 r
w i, u u  ̂ » SO w.
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej

Pedzamese. (Podlog zegaru lwowskiego.) 
Odehodaą do Brodów i Złocz. o g. 9 m. 11 r.

n ii H n 12 „  12 W.
Przychodzą do Lw. z Brod. i Złoez. „  6 „  22



Panów
Edwarda Witkowskiego

byłego subjekta w handlu  W ych braci Bteifów, i
Władysława Kośoieleokiegc

zam ieszkałego w s-roim czasie w Kom arnie — 
k tórych miejsce pobytu obecnie nie jes t *na- 
nem — u p r a s z a  niniejszem  k a i ę g a r  n i a 
F. H. R i c h t  e r a w e  L w  o w i e  o z w ro t 
k s ią ż e k  w ypożyczonych z C z y te ln i Jeszeze 
w ró k u  1369. 1534 l - l

w i e ś
W powiecie Dąbrowskim, przy gościńcu z T ar
nowa do Ląbrow y wiodącym położona, około 
500 morgów obszaru w rolach i łąkacn ucząca, 
z rocznym dochodem propinacyjnym  920 złr. 
a. w jes t z wolnej ręki do sprzedania.

D o b r a  g l e b a ,  d ó b r '  b u d y n 
k i ,  k o r z y s t n e  p r z e z  b l i s k o ś ć  
k o l e j i  p o ł o ż e n i e  h a n  ' l i  w e ,  i 
przytcm  zaciągnięta na tę  wieś pożyczka z to- 
w m zystw a kredytowego z emskiego w ilości 
34.000 zlr., nastręczaj ( chęć kupna mającemu 
do zawarcia korzystnego interesu.

Bliższe wyjaśnioma mogą być udzielone 
na frankowane lis ty  pod adresem K . J .  poste 
restan te  Dąbrowa. 1536 1 3

W  y  j  a ś n i e i i i e
Dochodzące mię wieści o niekorzystnych 

wersjach robionych o m nie na p o d staw i', przez 
mego Ojca, lecz w porozumieniu ze mną i n: 
moje ręcs podanej „Przestrogi-,; zm uszają mie 
do oświadczenia nadto o mnie troLkl w m  , i i  
przezemnie wystawiane lub w jakiejkolwiek 
ze m ną styczności będące w eksle , wcale nie 
eg zy s tu ją ; oraz daję zbawienną radę , iż naj
stosowniejsze zaspokojenie ciekaarośi i je s t tu 
zaczer^ni "ie prawdy wprost ze źródła.
1519 2 - 3 Jó/.cl R o zw a d o w ski.

Ból Ti

każuy i najdotkliwszy uśmiorza trwało 
i natychmiast sławny Paryski

Ł i t o n
nawet w tych wypadkach, gdy żaden 

inny nie skutkuje środek 
Flakonik 70  ct. Za opakowanie 

przy wysyłkach na prowincję 10 ct.
We Lwowie w aptece Z;, gn u n ia  

H a c k e ra ,  pod srebrnym  orłem 1307 5 — 11

Klucz Zborowski
przy koleji żelaznej między Złoczo
wem a Tarnopolem , skłaJajf^cy się 

m iasteczka Zborów z przedmie
ściami i przysiółki Woytowctwo —  
Wsiów, Jorczowce, P odhajczyk i, To- 
otogłowy, Młynówce, Grabkowa, Ku- 
dobince, M szanna, Żuk owce i Wo- 
łosówka mający ziemi ornej w ła 
nach 4 .9 5 4  morgów, sianożęci 320  
jest z propinacją, m łynam i, stawem, 
gorzelnią, browarem na dłuższy czas 
całkowicie lub fol watkami pojedyń- 
czemi do wydzierżawienia.

Bliższą wiadomość udziela we 
Lwowie, adwokat Dr. Franci 
szok Smolka. 1507 2 - 3

w Sassowie 1433 3 - 8  
przez całą zimę ‘otw arty , z a o p a t r z o n y  
o d  1. m a r c a  n o w ą  i w y b o r n ą t r a k -  
t y e r u i ą ,  p o l e c a  w i o s e n n e  k u 
r a c j e  j a k o  n a j s k u t e c z n i e j s z e .

Zakład hydroterapeutyczny

Foszukuje się uzdolnionego

R z ą d c y
do m ajątku położonego v Kongresówce pad 
samą granicą Austrjaeką , którenby się mógł 
wykazać dobremi swiadoctwami i rekomendacją, 
za Złożeniem kilkutysięcznej kaucji. Oraz znaj 
dzie umieszczenie na wsi w Galicji

Bona francuska
niemówiąea nic po polsku , w średnim  wieku 
do czteroletniej panienki. 1482 3 —3

Bliższa wmdómość ulica Jezuicka 1. 149 
uad cukiernią Węzowicza I I  piętro.

Folwark w Kawsku
Pomieszkanie

przy  u lic y  F r e n e la
składające się z salonu, 4 pokuji, kuchni, 
piwnicy i strychu jest od 1. maja b. r. 
dc najęcia. Nr. l i t ,  II piętro. io04. 3 - 3

W o d v  A n a i t - r y n o w ą  d c .  u s t
sprzedaje zam iast po 1 z lr  40 ct. tylko po 

4 0  ct. w. a. — i 1099 4

C e s ,  k r ó l .

zaraz do sprzedania z wolnej ręki, l ' / 2 
mili drogi od Stryja a 2 mili od Droho
bycza. pomieszkanie z budynkami gospo- 
darczemi, 95 morgów ornogo gruntu, 40  
moigów najpiękniejszej łą k i, 30  morgów 
lasu do wyrębu gotowego, pod korzystnemi 
warunkami. —

B liższe szczegóły u Wgo Dra Witza 
lub u Wgo Józefa Smalawskiego w Sam 

. borze. 1513 2 —3

ALGOFON, ogrodzie pomologioznym Ekscl

WAlfreaa hr. Połoo .iego w Łan
cucie są do sprzedania szczepy 
i Hance: 3 letnie jabłonie, cze- 
rechy i wisznle sztuka po 10 ct.,

  __  _. _ _.  ̂ letnie grosze karłów ite na pi-.
V U C K E iiA .^  " Igwach sztuka po 40 o t .,  2®K) winorośli silnych
odkładów  w wcześniejszych gatunkach, sztuka 
po 15 do 20 centów. Maliny i pożcczki sztuka 
po 5 centów. Kopa truskawek po 1 zlr. Kopa

W ;

s
B a n k  

OGÓLNYCH UBEZPIECZEŃ
przeciw „zkodom elem entarnym , który dutyjli 
czas w dziale ogniowym operował, a teraz tak 
że dział gradow y zaprowadza, życzy sobie ai - 
gazować pod korzystnem i warunkami zdolnych 
i czynnych 1525 2 —3

Agentów
M eir w cltberhhm tes ■ V w m iastach miasteczku :h i na wsi tak  d la in-

Restitutions Fluid 1̂ -   ̂ jak 1 °rad°wcf'ro-
zu haben nur bei mir selbst oder b. 

G. Ullnch, AYiea, Judonplatz 9. 
P r e i s :  1 , Kistefl. 20; Kicte fll 10 '4  ; 

V, Kiste fł.

Carl Simon,
Tbierarzt, Erfimier dos Iłeati outions- 

Fluid und Griiuder der Fluid  
Heilmethode. W ien, U . Bez. Scbifiamts- 

gasse 14. 1148 i 4 —20

Oferty uprasza s i ; nadsyłać do

Jeneralnej Agencji we Lwowie
dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 

plac Mariacki I. 361 m.

flsncow szparagowych po 1 zlr.
B a żądanie otrzym ać można katalog A 

d re s : A n to n i S ch in td t, pom olog w Ł ań cu c ie ,
p o c z t a  w m i ej s c u. 1463 3 —3

u p p z y w

P ra g a -D u \.
i .  rai

n ie d z '

Ogłoszenie.
Przy subskrypcji na akcjo i obligacje pierwszeń

stwa ces. król. uprzyw. kolei żelaznej Praga-Bux, która 
na dniu 16. b. ni. odbyła sfę tak w Wiedniu, jakoteż w ogło-

zagranicy ,  s u b -

MERLE
L. 5 2 4

KONKURS.
Przy urzędzie gm iny m iasta S tryju 

są następujące systemizowane posa
dy prowizorycznie z widokiem otabi 
lizacji po upływie trzech la t, do ob
sadzania:

1. Posada sekretarza z pensją 
7 0 0  z łr. w. a. ew entualnie 6 0 0  zł. 
w. a. w razie p o su n ięc i się teraź
niejszego sekretarza na wyższą pensję

U biegający się powinni wykazać 
gruntow ną znajomość służby adm i
n istracyjnej, bieglośd w koncepcie, i 
dokładną znajomość języków krajo
wych i niemieckiego. Wykazujący 
studja jurydyczne będą m ieli pier 
wszeYiatwo.

2. Posada dyrektora kancelarji z 
peusją 5 o 0  z łr. w. a. Ubiegający 
się powinni wykazad gruntow ną zna
jomośd manipulacji urzędowej i zna
jomośd języków krajowych i nie
mieckiego.

3. Posada p rak tykan ta  koncepto
wego bezpłatna z widokiem na ad- 
jiitu iu  2 0 0  z łr . w. a.

Ubiegający się m ają wykazać u- 
koóczone niższe gim nazjum  lub niż- 
szorealną szkołę.

4 . Posada rewidenta rachunkowe
go z pensją 6 0 0  złr. w. a, ) posa
da kontrolora kasy miejskiej z peu
s ją  5 0 0  z łr. w. a.

Ubiegający się m ają złożyć kau 
cję równającą się pensji, wykazać się 
dokładną znajomością języków k ra
jowych i niemieckiego, tudzież wy
kazać się kwalifikacją na kasjera 
lub kontrolora kasy m iejskiej, a 
przynajm niej wykazać się egzaminem 
z rachunkowości, i dłuższej służby 
w dziele rachuukowym.

5 . Posada adjunkta policyjnego! 
z peusją 3 5 0  z łr. w. a.

Ubiegający się m ają wykazać zna
jom ość służby policyjnej, języków 
krajowych i niemieckiego.

6. Posada woźnego z pensją 
2 5 0  zlr. w. a. i dodatkiem na o- 
dzież 50  złr. w. a.

Ubiegający się m ają wykazać zna-

wszelkiego rodzaju,

LUSTRA
od najm niejszych do największych,

MATERYE
n a  m e b l e

Powszechnie ulubiony i według 
zdania lekarzy doświadczony 

b t y r y j s k i  1057 31 48

SOK ZIOŁOWY
w świeżym stanic zawsze do nabycia 

wa Lwowie w handlu korzennym

K a r o l a  ^ c h n b u t l i a
w aptece Adolfa B erlinera,

„ Zygm unta Kuckera,
„ Jakóba Piopesa,
„ P io tra  Mikolasza.

Cena flaszki 8 7  ci. w. a.

83 . 1515 3 - 3

Konkurs.

A k iu m it, Gobelina, W enccyena, 
Iitjp s  , Cerata am erykańska  , Greton,

K o m y szy
1512 3 -8  i *

Kutasy do okien

Przy W ydziale Iłady  powiatowej 
w Żółkwi je s t do obsadzenia p r o -  

| w i z o r y c z n i c  p o s a d a  k a n c e l i s t y  
z pensją roczną 4 0 0  złr. w. a. 

i Chcący koinpetować o tę posadę, 
m ają podania swoje z dowodami kwa 
lińkacji nadesłać pod adresem na 

i ręce tegoż W ydziału f r a n c o ,  do 
i czego term in do ostatniego kwie-

5 tn ia  1871

wszystko % największym doborze i po 
cenach najum iarkowauszych poleca

T O W A R Z Y S T W O
stolarskie lwowskie

w sw oim  składzie
we Lwowie, plac Dominikański 1. 131 m.

wyznacza się. Oprócz 
powiednej kwalifikacji wymaga 
znajomości języków krajowych.

Z Wydziału Rad. pow.
Żółkwi dnia 18. m arca 1871.

od-
się

szonych miejscach subskrypcyjnych monarchii 
skrybo wano;

1 8 9 . 6 6 8  sztuk akcyj i
S 8 ł 4 :5 D  sztuk obligaoyj pierwszeństwa.

Subskrybenci 1 do 10 sztuk akcy.j otrzymają całą subs. ilość; 
11 do 1 0 0  sztuk akcyj otrzymają 10 sztuk;

„ 101 sztuk i wyżej otrzymają jedną dziesiątą część,
przyczem przyjmuje sic za zasadą, ze ułamki większe od 1j3 za cale 
jednostki uważane będą.

Subskrybenci obligacyj pierwszeństwa otrzymają:
za

V

JP

za l O l sztuk

1

1 1
2 6

4 > 1

i

do 1 .0  sztuk c a łą ,  subskrybowaną ilość, 
l O  sztuk,

v
25
50 

, I O O

wyżej

o
o

v  r

t r z e c i ą  c z ę ś ć subskrybowanych obli-
gacyj, przyczem również ułamki nad U ^a cale jednostki uAva- 
żane będą.

W myśl ogłoszony cli warunków subskrypcji mają subskry
benci przypadające na nich sztuki (kwity poborowe) p O C Z ą ^ S zy
od 25. b. m. najdalej do dnia 15. kwietnia b. r. za
wpłatę ceny emisyjnej wraz z 5°!0 odsetkami w srebrze, narosłem! 
od dnia 1. stycznia 1). r. odebrać sobie w tych miejscach subskryp- 
cyinych, gdzie dotycząca subskrypcja nastąpiła.

W i e d e ń  dnia 20. marca 1871.
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Bank anglo-austrjacki.

Doszukuje się

d z ie r ż a w y  a p te k i .
Łaskawo oferty pod adresem :

W ysoczański
1502 3 —3 w Tyśmienicy.

.otrzohuji; p o m o c n ik a ,
p r a k t y k u  n o tu r f a l i  Życzący

L. 242.

Posady do obsadzenia:
PoMda letniczego. Ubiegający wykazać 

się ma niższym  OKzaininem; w razie powierze
nia mu kasy jkarbowoj, kaucją,

POMda letniczego, ubierający się, prócz e-
gzam inu udowodnić m a um iejętneść houowania

antów i pszczelnictwa, 
pięć posao ekonom iw (jedna kawalerska) 
dwie posady pisarzów folwarcznych. 
Kumpctować mogą tylko członkowie T o

warzystw a wzajemnej pouioey otiejalistow  pry 
w atnyeh , nadsełająe odpisy świadectw w piost
do b i u r a T o w a r z y s t w a  (Nr. 169 mia 
sto) l u b  p r z e z  W y d z i a ł y  p o w i a t o w e .  

Lwów, 20. marca 1871. 1530 2 - 3

ST. SIEROCINSKI
w hotelu Źorża we L w o w i e

zaszczycony dwoma dyplomami hono- 
rowemi i medalami na wystawach 

ta  bardzo dobre i  czyste  obuwie w  r. 1870 
ma zaszczyt zawiaaomić szanowną P. T. 

Publiczność iż posiada
A v ie J k i  w y b ó r  o b u w i a

m ęzkiego.

Zamawiający z prow incji raczą na 
ł a .....................m iarę przysłać bu t zużyty.

1454 2 - ?
D ayócIl c h lo p e Ó A V
przynajm niej z ukończoną 
klaitsą mogę przyjąć na naukę 

z dobrego domu. Osobliwie synów
pryw atnych oficjalistów.

te posadę, /eclice 
listow nie lub osobiście.

MIODU P a to k i, luaszyi 
y c i ą g n i ę t *  

mam na sprz
laż 20 cetnarów — cetuar po 26 7.ir. — ost. 
tu i term iu kupna do 15;4 18^1 Biii,SZa wi»d 
mość w B rn iaw ie  w powiecie Podbajecki 

notarjusz w Rzeszowie, jo. p. Z lo tn ik i (2 -  2) u T eodo-i ^udomor]

o b z n a jo iu i nogo
sobie

zgłosić sic do mnie 
1471 2

Pogonow ski

Ława, cukier, herbata, ruai, i t
Mamy zaszczyt jznajm ić szanownej publiczności . iz z d. 1. m arca b. r. 

otw orzyliśm y pod naszą tą  sam ą firmą

Filię przy ulicy Wałowej pod 1.291
(dawniej handel L. Zieniewicza)

i takową zaopatrzyliśm y znanomi z dobroci najlepszemi tow aram i korzen- 
nemi, delikatesam i i napo jam i, ustanowiliśm y równie jak  na głównym  
składzie najtańsze ceny i polecamy się łaskawym względom zanowuej

publiczności. 1404 4—4
Z pełnym  szacunkiem uniżeni

M a r k i e n i c 2  i  W o j c z y ń u k l .
S k ła d  g łó w n y  Filia

w rynku pod 1. 161 m. przy ulicy W ałowej uod 1. 291.

Rodzynki, migdały, cykata, lig!
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K iczbod  ość w»g n a  b y d ło  w jkazuje sławny okonom ista francuski i łe s g r s n r e s
jak  następuje:

Chi W Iiydla o dziesięciu la t  w niezwykły sposót podniósł się w departam entach Loire, 
Ourance i Klione. Przed dziesięciu la ty  uprawa roli była prawie jedyną gałęzią zarobko
wania tam tejszej ludnośc i; dzisiaj uprawa roli jes t rzeczą podrzęui.ą, a ludność wylączu.e

ktoby 
to ra-

. . . .  się do 
bydło. Dawniej bowiem sprzedawano 

oko. Nie m iano żadnej m iary rzeczywist j  wartości 
rzecz zmi“niia się. W agi na bydio są n a

jOulOŚĆ języków krajowych i n io in ie c - . ta m  bydło w edług wielkości sztuki na ok

kiego, tudzież cz,tanin i  p isa.k  * t »  a.w,rb,i«, .,it
K n m B p tp n p i  n a  uflf/irfit.k  ip  T b iiiT '/-  . i>7**/nilr V nr7v.foi, b y d ła , a le  zaD ezpiccżają one p rzedew szystk iem  n a leżny  w laś-

na|lepBzym

Kompetenci na wszystkie pow JŻ - i l-zcźnik k o rz y sta jfz  dobroci ■ “  "  ć** o ,,o , . 1 .  _1

sze posady m ają także wykazać swój 
wiek, dobrą moralność i swoje do
tychczasowe zatrudnienie. — • . -J . - . ^  . . .

J , ,  . . , , powtarza bogaty gospodarz A rn s te n : „Kupujcm  wagi na bydło , nie Ujdziecie m ogli nigdy dosyć
r rOŚby m ają byc podane W prze- nacbwalić się korzyści L tego.“ W agi te  sporządza w W iedniu 1094 3 —y

L .  R ł i g a n y i  C o m p .
Stadt, Singerstrasse Nr. 10 po e-nach następujących:

Unoszące ciężaru 15, 20, 30, 40, 50 cef>iar"W
,  |  ,  ,  po c en ie : 150, 170, 200, 250, LiO, opatrzone żelaznemi barjeram i i ciężarkami,

L  r Z i i u  l ę m i u y  m i a s t a .  i W a  Lwowie prirjm uje zamówienia: Spółka komisowa dla rolnictwa i prze- 
S try j 18. m arca 1 871 . Imysłu rolniczego pp. Krasicki, Kraióski i Spółka.

— — — — - j —  i ------------------
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G łówny sk ład spedycyjny : w  aptece pod Bocianem  w Wiedniu.
Każde pudełko przezamnie w yrabianych proszków Seidlickich i każdy proszek jedną dozę zawiorajAT dla rozró 

nionia od podobnych Innych wyrobów opatrzonym  je s t  moją marką ochrany.
Cena lednego oryginalnego pudelka I zlr. wraz z opisem w różnych językach.

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajm ują pomiędzy rozmaitymi środkami domowemi pierwsze miejsce.

Proszę iwróoić uwagę 1

stw ierdzają ze wszystkich krajów państw a austryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rczultątfij 
dają  się one zastosować w leczeniu zam ulenia i zatkania ciała , niestrawności i zgadze , dalej w kurczmb , cierpieni14 nerek , nerwowy

t. p,bolu głowy, uderzeuiu krwi, reum atycznych afekejach, liystcrji, hypochondrji, skłonności do wymiotów

S k ła d  tego p roszku  u tr z y m u ją : 
we LW O W IE apt. Ą. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K Schubuth. F. W. Królikowski

V B ia łe■J l l  ic h a r t  apt.,
„ Keler apt
„ ( J . Berger 

B n e za n a c l.  Zuiiukowski, 
B ro d a ch  F . Goinulinski

,, B. Fadenlic lit,
„  M. S. Francos,

Chudorowie Ł. J . K rynicki, 
Czerniowcacń  Stefanowicz, 

Brzozowski,

w < erniowcach  Ig . Schnircli,
,, l ’>'ohohijcza Kleczkowski,
„ (HiuiaHuch Heim apt.,
,, h u s ia ty n ic  A. Sadtlberger,
,, K a łu szu  Bachalski,
„ „ Rzaezy ński
„ K ra ko w ie  dr. Sawiczewski ap., 
„ ,, M. Jawornicki,

Jozef' Jahn,

w K rakow ie  Józef Trauczyński 
„ N o w ym  S ą czu  Kosterkiewi- 

czo.... wdowa, 
„ Nowym T argu  C Laur,
,, P id y ó rzu  S. Schletinger,
,, P rzem yśla  Gaidetsciika,
„ „ E. Machalski,
, R zeszow ie  '. Schaittcr i »p., 

Sam borze  Kriegseiscn,

S ta n is ła w o w i  c S  techer-SebenU  
S t r y j u K. Krzyżanowski, 7  
Suczaw ie  E. B0tez.1L 1 
T a rnopo lu  A M orsw etz 

„ L!. Buehelt,
Tarnow ie  W . T. A. W ielogótbi 
W a d o w ica ch  F . F o ltin . 

K aleszc zykaeh  J. K tjP ^a lff,
rfjłoctowie O. F’adenbechi;,
Ż ó łkw i  Ju l. Nahlik.Powyższe firmy przyjm ują także zamówienia na

prawdziwy olej tranowy z wątroby nnętusowej,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego w B e r g e n  w Norwegii.

Praw dziw y olej tranowy t  wątroby miętusowej używa się z najlepszym  skutkiem w słabościach piersiowych 1 plucow jc v *źkoib' 
tach  i słabościach R a c h i 1 1 1 Leczy lujz.istarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, i-owlvż jak  i chroniczne wyrzuty skó r .

Ulej te n  n a jczy stszy  i  n a jsk u te czn ie jszy  ze w szystk irh  innych  olejów ry b ich , nie zaw iera żadnych jak ichkolw iek  chem iczny ch douiif 
szek znajauje się we flaszkach w tym sarnim skutecznym stanie jak go natura wydała.
IW  Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu  w ątrob ianego , opatrzona jes t moją m arką ochraniającą moim podpisem

1030 1 2 -?
Cena butelki 1 z lr  w. a. wraz z in stru k cja  używania.

A « M o l l ,  apżekarz i fa b ry k a n t wyrobów chem icznych w W iedniu .
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właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej4' pod zarządem A. Skerla,


